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wychodzi dwa razy dzień* 
nie, o godz. 9-tej rano i o 
godz. 6-tej wiecz. W nie­
dzielę i święta uroczyste 

raz na dzień, rano.

PRENUMERATA wynosi i 
W Krakowie: miesięcznie 
tor. 2, kwartalnie kor. 6; 
sa jednorazowe odnosze­
nie do domu dopłaca się 

hal., za dwnrazowe 
60 hal.

Na prowincyi: miesięczne 
kor 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie nie-
mieckiem: kwartalnie kor. 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12, Za dwnra- 
*ową wysyłkę dziennie DOPŁACA się 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adseaui 40 hal.

CENA 10 Hat.1
Osobna prenumerata na 
wydanie poranne wynosi 
miesięcznie w miejscu 
z odnoszeniem do domu 

1 koronę.

Dziennik polityczny, założony

R e d a k t o r  n a c z e l n y :

Numer poranny 4 h., wie­
czorny 10 h. Listy pienię­
żne i przekazy na prenu­
meratę 1 inseraty, franco 
do Administiacji „Głosu 
Narodu". — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie 
monarchji i w państwie 
niemieckiem. Reklamacje

nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej.—Rękopisów redakcja nie zwraca. 
Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1. 7. Adres tel, „Głos Narodu" Kraków Telefon Nr.‘19

w r. 1893 przez”JózofaQRogo8z&.

0r. A n t o n i  B e a u p r ś .

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p Włodzimierz Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu", róg św, Krzyża i Mikołajskiej
1. 7, Od miejsca wiersza drobnem pism en, (petit) za pierwszy raz 16 halerzy za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłany po 60 hal. od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmana, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu) M. Opelik, R. Mosse, N. Dukes, EL Schalek, w Paryżu C. Adam, rue de Yarenne 38.

N p . 2 8 2 b ra k ów . Ś rod a  dnia 18 Październ ika 8905 r- Rok XIII.

Papierowa wojna.
P rasa  całego świata zajmuje się rewelacjami 

dziennika „Matin" o polityce Delcassego. Odkry­
cia paryskiego dziennika dowiodły, że była chwila 
w której Europa stała przed wojną. To fakt nie- 
ulegająey już dziś wątpliwości, że Niemcy po raz 
wtóry zagrażały pokojowi świata i jak w r. 1870, 
.jak w r. 1885 znów chciały znienacka napaść na 
Francyę. Tylko, że tym razem Francya była os­
trożniejsza i weszła w podwójny system przymie­
rzy, które jej zapewniały czynną pomoc Anglii. 
Historyczne posiedzenie rady ministrów francus­
kich d. 6 czerwca roku bieżącego dowiodło, że po­
mimo wszelkich gwarancyi? jakie dla F rancyi zy­
skał Delcasse, pomimo zapewnionej pomocy An­
glii, neutralności Włoch i Hiszpanii, kierujący 
mężowie stanu we Francyi wojny się przerazili 
i  woleli poddać si.ę wpływom Niemiec, która dziś 
faktyczną posiadają w Europie środkowej hege­
monię, aniżeli narazić się na wojnę z potężnem 
cesarstwem. Rewelacye M atin‘a m ają to history­
czne znaczenie, że tę przewagę Niemiec w Europie 
w sposób nieodwołalny stwierdzają i dlatego wy­
wołały taką sensację w świecie politycznym. Był 
to historyczny moment, kiedy Delcasse w radzie 
ministrów francuskich wykazywał jak Niemcy 
grożą pokojowi Europy i wskazywał w aliansie 
z Anglią, skierowanym przeciw Niemcom, jedyną 
drogę ratunku dla Francyi. Raport ambasadora 
francuskiego w Rzymie p. Barrere, dowodził, że 
Niemcy powiadomieni są doskonale o zamierzo­
nym aliansie franc.-angielsk. i,że chwilę, w któ­
rej ten ścisły alians w Paryżu podpisano, uważa­
liby jako casus foederis. Wówczas minister han­
dlu w gabinecie Rouvier‘a, p. Dubief, lekarz z po­
wołania wykrzyknął: „to byłaby wojna, a my do 
wojny nie jesteśmy przygotowani". Było to smu­
tne przyznanie, które zdecydowało upadek Del- 
casse‘g >.

Zó pewne lepiej dla Francyi, skoro do wojny 
nie jest przygotowana, przeczekać tę chwilę i nie­
uniknione zapasy z nieprzejednanym wrogiem 
odłożyć na później. Lepiej dla Francyi, że minis­
ter Dubief woła: „Francya do wojny nie jest 
przygotowana," niż gdyby, jak ongi m inister na­
poleoński, Leboeuf, m iał wbrew powadze prze- 
przechwalać się: „jesteśmy gotowi do ostatniego 
guzika' 1 potem sprowadzić katastrofę na F ra n ­
cyę.

Niemniej jednak ta chwila historyczna oświe­
tliła, jak błyskawica, dzisiejszą sytuacyę w Eu­
ropie i dowiodła, że Niemcy są złym duchem Eu­
ropy, który zmusza wszystkie państwa do pono­
szenia olbrzymich wydatków na militaryzm, aby 
okupić sobie pokój od tego złego sąsiada. Opinia 
publiczna w Anglii przyjęła rewelacye Matin‘a 
z zupeł iym spokojem, nie zaprzeczyła im ani sło­
wem mimo, że dyplomacya niemiecka używała 
'wszystkich wpływów, aby zaprzeczenie ze strony 
.Anglii wywołać. Tak więc dziś wiemy, że Europa

uniknęła wojny, ale i to wiemy, że Niemcy wie­
cznie zagrażały i że przeciw niebezpieczeństwu 
niemieckiemu skierowrane są wszystkie alianse 
i przymierza, przyjaźnie i akordy dyplomatyczne 
całej zresztą Europy, która się przed Niemcami, 
jak przed ogniem, gradem, jak przed klęską ele­
m entarną, jak przed złem świata musi asekuro­
wać.

Interesy polskie i trojprzymierze.

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Spór Anglo-Niemiecki zasługuje na baczną 

uwagę opinii publicznej polskiej.
Teraz jeszcze bardziej, niż poprzednio. Przed­

tem wiedzieliśmy, że ewentualna przegrana Nie­
miec, zniszczenie ich floty wojennej, zadanie cięż­
kich ciosów ich handlowi wywozowemu oraz ich 
przemysłowi muszą automatycznie wpłynąć na 
polepszenie bytu politycznego Polaków w zaborze 
Pruskim . Powtórzyłby się ten sam proces, jaki 
oglądamy teraz w Rosyi. Niemcy, pobite, zajrza­
łyby w serce własne, zrobiłyby rachunek sumie­
nia, wzięłyby się do przeprowadzenia reform. 
Runąłby system rządów policyjnych, dzisiaj up ra­
wiany w Niemczech, runąłby hakatyzm, mieszani­
na systemu policyjnego? nienawiści rasowej i nie- 
tolerancyi protestanckiej.

Od chwili wczoraj już zaznaczonego wystą­
pienia generała pruskiego Keima w „Berliner 
Neueste Nachrichten" musi opinia polityczna pol­
ska podwójnie na zatarg Anglo-Niemiecki dawać 
baczenie.

Generał Keim oświadczył, że na mocy trak ­
tatu trójprzym ierza Austro-Węgry musiałyby po­
śpieszyć Niemcom z pomocą, gdyby je zaatakowa­
ła  Francya i Anglia pospołu. Takie oświadcze- 
niedotyka bezpośrednio polskich interesów naro- 
dowo-politycznych. Żołnierz polski musiałby biedź 
z Galicy i na pomoc flocie niemieckiej; krew pol­
ska i dorobek gospodarczy polski szłyby na m arne 
celem ratowania Niemiec od klęski czyli — bo to 
na jedno wychodzi — celem ratow ania hakatyz- 
mu od bankructwa. Polacy z zaboru austryac- 
kiego musieliby kłaść życie w ofierze tylko po to, 
by Polaków w zaborze pruskim  gnębiono i wyna­
radawiano.

Trojprzymierze, łączące Niemcy, Austro-W ę­
gry i Włochy, istnieje od początku 1883 r. Odna­
wiano je kilkakrotnie. Dnia 28 czerwca 1902 od­
nowiono ów sojusz — gasnący 6 m aja 1903 r. — 
prawdopodobnie znowu na lat dwanaście. Treść 
trak tatu  szerszej publiczności nie jest znaną w 
formie wiarogodnej. Ogłaszane kilkakrotnie te ­
ksty nie dostarczają gwarancyi, czy poza owym 
tekstem nie istnieją artykuły dodatkowe, poufne.

Dotychczas przypuszczano powszechnie, ze 
Austro-Węgry i Włochy muszą iść Niemcom na 
pomoc, gdy te ostatnie zaatakuje Francya wraz z 
Rosyą. Obecnie po wyjaśnieniu generała Keima,

który jako wysoki wojskowy posiada lepsze infor- 
macye z sfer dyplomatycznych, niż zwykli śmier­
telnicy, widzimy, że akt sojuszniczy tworzy rodzaj 
pętlicy na szyi Austro-Węgier. Z pomocą tej 
pętlicy Niemcy mogą wciągnąć monarchię Habs­
burską do rozmaitych aw antur politycznych, 
przeciwnych interesom politycznym i dynastyi i 
narodów. Po stronie austryackiej redakcyi tekstu 
sojuszu dozorował minister hr. Kalnoky. Był to 
człowiek miernej inteligencyi i wielkiej rutyny. 
Z racyi tej ostatniej ceniono go u dworu. Dzisiaj 
się pokazuje, że ru tyna nie zastąpi głowy.

Teraz więc narody tej monarchii muszą same 
napraw iać to, co popsuł minister miernych zdol­
ności. W owej napraw ie Polakom wypada kro­
czyć na przodzie, bo my? Polacy przedewszystkiem 
mamy interes w tern, czy Niemcy poniosą klęskę 
albo zwyciężą.

A więc w delegacyach (szkoda, że się nie od­
będą w roku bieżącym), przy danej sposobności 
w parlamencie, na sejmikach relacyjnych posel­
skich, w prasie należy stale, z godnością i energią 
zarazem protestować przeciwko przymierzu 

z Niemcami, oraz podkreślać, iż polacy ani myślą 
się bić za interesy Niemiec, które tępią w swych 
granicach odłam spory narodu polskiego. Mylą 
się ci, którzy sądzą, że tego rodzaju protesty pol­
skie — w ślad za nimi pójdą protesty czeskie, sło­
wiańskie, chorwackie — zrobią wrażenie nieprzy­
jemne u góry. Kto śledzi bacznie politykę mię­
dzynarodową* ten wie, jak serdecznymi są sto­
sunki Edw arda VII z dworem Wiedeńskim. Ser­
deczność tego rodzaju ma fundament polityczny 
i cel polityczny. Gdyby przyszło do zatargu An­
glii i Francyi z jednej, Niemiec z drugiej strony, 
czynniki decydujące m onarchii chętnie widzia­
łyby protest silny narodu polskiego i innych prze­
ciwko dotrzymaniu obietnic, danych Niemcom 
w 1902 r. Tym protestem zasłoniłyby się, oświad­
czając Niemcom? iż nie mogą narażać życia 
i mienia obywateli za sprawę dla nich w wysokim 
stopniu nienawistną. Przym ierza dynastyczne 
w dzisiejszej epoce tylko w takim razie m ają peł­
ną wartość, jeżeli je stwierdzająludy. Większa 
część obywateli tego państwa o sojuszu z Niem­
cami nie chce nic wiedzieć. Berlin dożyje bardzo 
gorzkiej niespodzianki, jeżeli żywi na tym pun­
kcie złudzenia.

W obronie polskiego piśmiennictwa.

Wydawcy i księgarze polscy, złożyli nieda­
wno w Petersburgu memorjał w sprawie obecne­
go systemu cenzurowania polskich wydawniet. 
Dokument ten zredagowany bardzo poważnie 
i wstrzemięźliwie podajemy jako przyczynek do 
historyi prześladowań polskiej mowy i myśli.

Księgarze i wydawcy polscy Królestwa Pał- 
skiego, solidaryzując się z dezyderatami redakto­
rów polskich, nadto ze stanowiska swej kompeteo-
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eyi fachowej i wynikających ztąd dla nich zadań 
obywatelskich, poczuwają się do obowiązku, oś­
wietlenia obecnych opłakanych stosunków cenzu- 
ralnych i konieczności zasadniczej ich reformy, 
w naglącym interesie zarówno kulturalno-społe- 
eznego jak i kupiecko zawodowym.

Polska działalność księgarsko wydawnicza, 
m ając za sobą od stuleci trądycye fachowe i na­
rodowe, a rozwijając się od początku swego ist­
nienia na gruncie szerokiej swobody słowa dru­
kowanego, mogła też swego czasu skutecznie kon­
kurować z odpowiednią najlepszą produkcyą eu­
ropejską i wielkie firmy wydawnicze warszaw­
skie XV III w., jak np. słynna Grolla, pod wzglę­
dem ilości i piękności wydawnictw oraz rozm iaru 
obrotu handlowego stały na równi z najpierwsze- 
mi firmam i lipskiemi. Z chwilą przejścia nastę­
pnie królestwa polskiego pod berło rosyjskie, 
w 1815 r., (kiedy spraw a wolności prasy torowała 
sobie dopiero drogę na Zachodzie, a w Cesarstwie 
nie było o niej nawet mowy), Cesarz Aleksander l 
podpisem swoim stwierdził przyznanie swobody 
polskiemu słowu drukowanemu w kraju  tutej­
szym.

Odtąd rzeczy odwTÓciły się jaknajzupełnie] 
na naszą niekorzyść. Obecnie pod obowiązującem 
prawem cenzuralnem, nietylko pozostaliśmy 
w tyle za dawną tradycyą krajową oraz za sto­
sunkami zachodniemi, lecz nawet znaleźliśmy się 
w położeniu znacznie gorszem od Cesarstwa, 
skrępowani w zastosowaniu owego uciążliwego 
praw a przez liczne specyalne cyrkularze i roz­
porządzania administracyjne przez zupełnie wy- 
jątkową praktykę cenzuralną. W  rezultacie obok 
ogólnego zatrzym ania postępu kulturalnego* za­
trzym any został w szczególności prawidłowy roz­
wój produkcyi wydawniczej w królestwie, jako 
ważnej gałęzi dobrobytu duchowrego i materyal- 
nego. Odtąd też coraz bardziej traci ona stosun­
kowo nietylko w zestawieniu z poprzedniemi wła- 
snemi tradycyami, nietylko ze spółczesnym ruchem 
edytorskim zagranicą, lecz nawet z odpowiednim 
rozwojem przedsiębiorczości wydawniczej Cesar­
stwa. Skutkiem tego punkt ciężkości inieyatywy 
edytorskiej polskiej z konieczności przenosi się do 
Galicyi, wbrew naturalnym  warunkom, wskazu­
jącym rolę przodowniczą królestwa, rozporządza- 
jącem nierównie większym zastępem czytelniczym 
większą różnolitością i rozmiarem pokupu, wię­
kszą zasobnością i ruchliwością kapitału, słowem

większemi zarazem potrzebami wszechstronnej 
produkcyi edytorskiej i większą możnością uczy­
nienia zadość tym potrzebom. Tymczasem te 
wszystkie naturalne warunki potężnego wzrostu 
polskiego rynku wydawniczego Królestwa zostają 
wprost negowane przez nienaturalny system 
i praktykę prawmdawczo-administracyjną, z krzy­
wdą dla kraju  i jego wytwórczości duchownej.

Uznając samo obowiązujące obecnie prawo
0 cenzurze w jego zasadach i całkowitem brzmie­
niem za zgoła nie odpowiadające duchowi czasu
1 wymagające spełna kardynalnej zmiany, ogra­
niczamy się na razie do wskazania niektórych 
tylko najdotkliwszych stron jego zastosowania 
w królestwie.

Cenzorowie rosyjscy, obcy nam kulturalnie, 
nie mający nieraz żadnego absolutnie pojęcia 
o miejscowych stosunkach dziejowych, społecz­
nych i piśmiennych, zwykle nawet niedostatecznie 
obznajomieni z językiem naszym, niezdolni odczuć 
jego ducha i odcień wyrokują o najsubtelniej­
szych objawach naszej twórczości literackiej i n a ­
ukowej, kierują się przytem, obok niezmiernie e la­
stycznych przepisów, samowolą własną oraz 
względami na własną odpowiedzialność. Ta od­
powiedzialność* nie egzystuje dla nich wcale 
w stosunku do społeczeństwa naszego, do polskich 
pisarzów i wydawców, jest zarazem nader różno- 
stronną w stosunku do wszelkiego gatunku władz 
administracyjnych, w szczególności do żandar- 
meryi. O ile więc cenzor nie zabroni przez nie- 
wiadomość lub przez samowolę, to zabroni dla 
własnego bezpieczeństwa. W ynika ztąd niesły­
chana niepewność stosunków. Jeden cenzor p o ­
zwala, drugi zabrania, jeden i ten sam cenzor tę 
samą rzecz dopuszcza w czasopiśmie, a zabranie 
lub modyfikuje w edycyi książkowej i na  odwrót: 
jedna i ta  sam a książka pozwolona w jednem wy­
daniu, w następnych bywa zabronioną lub mody­
fikowaną. Wbrew § 23 ustawy, cenzura w prow a­
dza do treści utworów dowolne zmiany, często na 
własną rękę zmienia całe zwroty, a nawet rymy. 
Cenzor rosyjski staje się polskim poetą. Dzieła 
zbiorowe mistrzów poezyi polskiej Mickiewicza, 
Głowackiego, Krasińskiego, obcinane są do po­
tworności, wyłączone z nich zostają utwory ist­
niejące w dozwolonych przekładach rosyjskich 
Szczególnym obostrzeniom i wprost Szykanom 
cenzuralnym ulegają niektóre działy naukowe 
piśmiennictwa, zwłaszcza historja i etnografja,

0 ile związane są z nowożytnym rozwojem dziejów
1 kultury narodowej. Niewolno naprzykład wy­
mieniać nazwiska Kościuszki; usuwane są 
wzmianki o dawnych m iarach i wagach polskich, 
kreślone są zwroty „w polsee“ *,dzieje polski“ 
„nasz k ra j44* „miłość Ojczyzny44, ziemie ojczyste* 
i t. p. W  wydawnictwach popularnych, ludo­
wych i t. p. system ten dochodzi wprost do absur­
du: np. w jednym elementarzu cenzor wykreślił 
zdanie „kochaj bliźniego jak siebie samego44.

(Dokończenie nastąpi.)

Sejmik niewieści.
W najbliższych dniach odbędzie się 

w Krakowie Zjazd kobiet, którego ob­
szerny program poniżej podajemy. Ruch 
kobiecy, o ile ma formy poważne i dąży 
do zapawnienia kobietom odpowiedniego 
stanowiska w obecnych warunkach eko­
nomiczno-społecznych, — ma swoje zna­
czenie i uprawnienie, i może być nawet 
bardzo pożytecznym, o ile go nie nadu­
żywa agitacja radykalna, dla celów po­
litycznych. Nie mówimy tu oczywiście 
o śmiesznym i hałaśliwym feminizmie, 
który operuje środkami czysto zewnętrz­
nymi, i służy za pole do popisu, dla u- 
mysłów chaotycznych i wypaczonych* 
albo dla głów pustych, które traktują 
feminizm, jako nową odmianę mody ko­
biecej. — To też, jeżeli zapowiedziany 
wiec kobiet, nie wykolei się z właściwe­
go zakresu, i nie zmieni się w zgroma­
dzenie radykalnych agitatorek, jego re­
zultaty mogą być dodatnie w pewnym 
kierunku. Niestety! Mamy pod tym wzglę­
dem pewne wątpliwości.

Uderza przedewszystkiem wybitna ro­
la wyznaczona w zjeździe zdecydowanym 
socjalistkom, a w pierwszym rzędzie pa­
ni Esterze Gołde. Działalność tej pani 
reklamowana przez „Naprzód" i inne źy- 
dowsko-socjalistyczne pisma, była zaw­
sze antynarodowa i antyspołeczna, — 
a przytem bardzo dwuznaczna.

Więc znane jest ogólnie jej wystąpię*- 
nie na wiecu zakopiańskim, gdzie przed-

Wina i pokuta
ROZDZIAŁ X X I.

(Ciąg dalszy)

„Ukochany Klemensie!
„Sm utna i nieszczęsna tajem nica, przy­

czyna naszego rozstania się, nie jest dziś ta ­
jem nicą. Wiesz wszystko i zapewne już zapom­
niałeś, a może i rozgrzeszyłeś praw ie nieszczę­
śliwą kobietę, której miłość tw oja była tak  drogą 
i dla której wspomnienie samo tej miłości będzie 
wieczną pociechą i szczęściem. Gdybym ośmie­
liła  się prosić cię o litość nad nieszczęśliwym czło­
wiekiem, którego tajem nice są ci znane, uczyni­
łabym  to, lecz nie mogę spodziewać się tyle m i­
łosierdzia od ludzi, Bóg tylko umie zapominać, 
Bóg tylko w swej najwyższej m ądrości może 
przeniknąć skrytości serca żałującego. Proszę 
cię o oddanie pani Jocelyn brylantów , które skła­
dam w twe ręce; należą one do niej, a ja  żałuję, 
że przedstaw iają pewną tylko część sumy roz­
trwonionej w im ieniu H enryka D unbara. Że­
gnam  cię,'drogi i wspaniałom yślny przyjacielu ; 
ostatni to raz słyszysz o tej, k tó ra  nosi niesławio- 
ne imię wśród poczciwych ludzi. Żałuj i zapom­
nij mnie, oby inna szczęliwsza kobieta sta ła  się 
dla ciebie tem, czem ja  nie mogę.

M. W.

I  nic już więcej nie było. Ton jego listu 
pomimo cechującej go łagodności niezmiernie 
był stanowczy. Biedna dziewczyna nic przypusz­
czała, że byłbym  najszczęśliwszym dając jej 
moje imię bez względu na straszną i w strętną hi- 
storję, wiążącą się z je j nazwiskiem.

Zrozpaczony udałem się jeszcze raz do w ier­
nego przyjaciela prześladowanych lub rozdzielo­
nych kochanków Times‘a House Sąuare.

— M ałgorzato! — pisałem w ogłoszeniu, 
umieszczanem przez dni dwadzieścia, w drugiej 
szpalcie dodatku do owej gazety. — M ałgorzato! 
przypom inam  ci wszystkie twe obietnice i nie 
uznaję pod żadnym pozorem okoliczności, które 
nas rozdzieliły, za dostateczne do zwolnienia cię 
od pierwszego zobowiązania. Opuszczając mnie, 
sprawisz mi najw iększą boleść.

K. A.
Ogłoszenie to spotkał ten sam los co i pier­

wsze. Napróżno czekałem odpowiedzi.
Nie omieszkałem dopełnić powierzonego mi 

zlecenia. Udałem się do Shorncliffe i złożyłem 
pudełko z b ry lan tam i w ręce Ja n a  Lowella adwo­
kata, gdyż pani Jocelyn była jeszcze za granicą. 
Lowell obwinął w papier pudełko i kazał mi za­
pieczętować cyfrą mego pierścienia w obecności 
jednego z dependentów, potem schował do skrzy­
ni obok biurka.

Gdym to ułatw ił i gdy po dwudziesty raz 
wydrukowano ogłoszenie w Timesie bez n a j­
m niejszej odpowiedzi, oddałem się rozpaczy; wi­

docznie nie czytała mego ogłoszenia, jak  i pierw­
szego i nie zobaczy także innych, gdybym  je po­
syłał tą  samą drogą. Miałem pewne dowody, że. 
jest lub była w A nglji, bo nie byłaby powierzyła 
brylantów  pośrednictwu czyjemukoiwiek, ale 
było bardzo prawdopodobnern, że w ybrała do te­
go w igilję swego wyjazdu z ojcem do jakiegoś 
odległego k ra ju , jako najsposobniejszą chwilę; 
do wręczenia mi kosztownej paczki.

Musi mieć zupełną władzę nad ojcem, bo 
inaczej nie przystałby na rozstanie się z takim  
skarbem . Przypuszczam, że zatrzym ał tyle, ile 
potrzeba na zapłacenie podróży z Małgorzatą do 
Ameryki, a .m oja  ukochana skazaną będzie na 
ukryw anie się w jakiem  miasteczku Stanów Zje­
dnoczonych w towarzystwie nieszczęsnego jej; 
ojca, stracona nazawsze dla mnie.

Myślałem z niewypowiedzianą boleścią, jak  
wielkim jest św iat i z jak ą  łatwością kobieta mo­
że się ukryć przed wszystkimi.

Poddawałem się rozpaczy, nie mogłem zgo­
dzić się z losem, gdyż życie moje bez M ałgorzaty 
było smutne i puste. Dźwigałem, ile mogłem,, 
mój ciężar i układałem  twarz moją, aby nie było 
znać cierpień serca. Do owego na chwilę z ja­
wienia się M ałgorzaty w tam tem  chłodny zimo­
wy wieczór, m iałem  jeszcze nadzieję, więcej na­
wet niż nadzieję przekonanie, że połączymy się 
kiedyś, ale po owym wieczorze, dotychczasowa 
m oja w iara w szczęśliwszą przyszłość runęła

iodosytnia Kazimierza Robaekiego “ S S S Ł r *  S T *
Miód wytrawny 'butelka 70 cent Miód korowiec hutnika 1 ztr. 20 cent. Maliniaki. WiSmaKi. Oemamta-
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stawiła się jako gorąca polska patrjotka 
i gwałtowna zwolenniczka bojkotu szko­
ły rosyjskiej. Wiemy już dziś, że bojkot 
ten zrazu zupełnie usprawiedliwiony ja­
ko odruch narodowej obrony, przyniósł 
później znaczne korzyści... ale tylko współ­
wyznawcom pani Gołde, którzy głośno 
bojkot popierali, a pocichu swoje dzieci 
zapisywali do szkoły rosyjskiej. W chwili 
kiedy pani Gołde rzacala gromy na prze­
ciwników strejku szkolnego, żydzi już 
mi pi i ułożony plan operacyjny i bali się 
tylko, żeby bojkot nagle nie ustał...

Nie dość na tern. Pani Gołde, zale­
dwie opuściła Zakopane, zrzuciła z sie­
bie przebranie polskiej patrjotki, powró­
ciwszy do Prus, wystąpiła w roli agita- 
torki zwalczającej... Polaków. Możemy się 
w tej mierze powołać na artykuł pana 
Kazimierza Rakowskiego, umieszczony 
w „Gońcuu warszawskim, więc piśmie 
wcale przychylnie dla żydów usposobio- 
nem, gdzie szanowny autor, bardzo kry­
tycznie, choć ze względów cenzuralnych 
ostrożnie, oświetla działalność pani Gołde.

W dwóch okręgach musieli Polacy 
Btoczyć zaciętą i trudną walkę o manda­
ty poselskie. W okręgu toruńskim, gdzie 
kandydował pan Brejski, i katowickim, 
gdzie stawał pan Korfanty. I tu i tam 
polskich kandydatów zwalczała najgwał­
towniej pani Gołde. W Toruniu upadł 
p. Brejski, a wybrany został hakaty sta, 
w Katowicach mniej szczęśliwie opero­
wała pani Gołde, ale zawsze rozbiła je­
dność polską.

Obecnie przybywa pani Gołde do 
Krakowa, i zechce uczyć nasze kobiety, 
jakiemi mają być obywatelkami... Ładna to 
będzie nauka...

Pani Gołde, występuje specjalnie na
posiedzeniach publicznych, rep rezen tu je  
więc niejako wiec na zewnątrz. Ogromna 
większość kobiet polskich odczuje nieza­
wodnie z niemałą przykrością, a nawet 
oburzeniem, że główną przedstawicielką 
ruchu kobiecego w Polsce, ma być ży- 
dówka-socjalistka, agitatorka bezwyzna­
niowości i kosmopolityzmu. Nie sądzimy

też, aby wiec na tern tle zorganizowany, 
mógł być wiecem p o ls k ic h  k o b ie t...

KORESPONOENCJA

W arszawa 16 października.
Jak  donosiłem w poprzedniej koresponden- 

cyi narodowi-demokraci wystawiają z W arszawy 
na posłów do Izby państwowej kandydatury pp 
Aleksandra Makowieckiego i hr. W ładysława 
Tyszkiewicza, z gub. warszawskiej: ks. rektora 
Grajewskiego, pp.Kiniowskiego i W ł. Grabskiego. 
Postępowi-demokraci adwokata przysięgłego, p. 
Stanisława Leszczyńskiego, człowieka, wybitnych 
zdolności, Aleksandra Świętochowskiego i Kem- 
pneia, redaktora Gazety Handlowej. Aleksander 
Świętochowski, zdeklarowany mason katolicyzmu
wróg kandyduje z kurji średniej własności ziem. 
skiej najw ięcej pielęgnującej tradycye kościelne.

W końcu reprezentantem interesów polskich 
z ram ienia postępowej demokracyi w Izbie ma 
być Kempner, pospolicie zwTanv Szaja Kempner, 
typowy żyd jak z zewnętrznego wyglądu, tak i z
przyzwyczajeń, geszeftów itp. Żydzi warszawscy 
staw iają kandydaturę prof. Dicksteina,

Spraw a szkolna stoi coraz lepiej: szkoły rz ą ­
dowe wyludniają się z nadzwyczajną szybkością, 
szkół prywatnych bez praw z językiem wykłado­
wym polskim mamy coraz więcej, które, mimo wy­
sokich opłat wpisowych, są przepełnione. Na no­
we szkoły prywatne otrzymali koncesye: koło w ła­
ścicieli domów (dyrektor p. Swiecimski), następ­
nie p. Kozłowski i stowarzyszenie techników (dyr. 
Zydler). Wszystkie szkoły prywatne bez praw  są 
dotychczas 3 klasowe za wyjątkiem szkoły p. 
Chrzanowskiego która posiada pełną ilość klas. 
Bojkot rozciąga się i na prywatne szkoły z p ra ­
wami* z językiem wykładowym rosyjskim. Są 
one przeważnie uczęszczane przez żydów\ Do 
szkoły Ubysza z prawdami uczęszcza zaledwie trzy­
dziestu paru  uczni polaków', do szkoły Dmochow­
skiego piędździesięciu paru. Z miast prowincyo-
nalnych w Lublinie szkoły rządowe funkcjonują, 
zapełnione przeważnie przez żydów.

Nikczemne, podłe, wprost ohydne stanowisko 
zajęli w akcyi szkolnej żydzi: stara ją  się oni za­

pełniać szkołę moskiewską, korzystając, i i  rząd 
dla swych eeiów, zniósł de facto ograniczenia pro­
centowe dla nich. W społeczeństwie polskiem 
rozlega się już głuchy pomruk przeciw tej nieucz­
ciwości i, jeśli żydzi nie zmienią swego postępo­
wania to może dojść do poważnychwypadków. 
Szczególnie wrśród sfer rzemieślniczych i robot­
niczych jest silne wrzenie.

Represalja rządowe za podpisanie znanego 
protestu przeciw Uchwałom komitetu ministrów” 
dosięgły i duchowieństwa; mianowicie ks. redak­
tor Gralewski został skazany na zamknięcie w 
klasztorze na 2 lata, ks. Stanisław' Zdanowicz 
proboszcz z Postolisk dekanatu Radzimińskiego 
gub. W arszawskiej -  na degradacyę z probostwa 
na wnkarjat. W yioki te czekają na wykonanie, 
aż wróci do W arszawy ks. arcybiskup Popiel, mi­
mo, iż generał-gubernator Skałłon zagroził os- 
trzejszemi represljami jeśli jego rozporządzenie 
nic zostanie natychmiast wykonane. W doku­
mencie, skazującym księży, Skałłon pisze, iż kara­
ni są oni za podpisanie memorjału (dosłowne)] 
zawierającego harde i wyraźnie demonstracyjne 
żądanie zmiany istniejącego porządku państwo­
wego." W  djecezji kujawskiej ks. dziek. Majewski 
został pozbawiony dekanatu i probostwa za pod­
pisanie tegoż protestu.

W  gub. Płockiej obywatel ziemski p. Boja- 
nowski został skazany na zesłanie do Rosyi za to, 
iż gmina trzykrotnie obrała go swym pełnomocni­
kiem wbrew- bezprawmemu zakazowi gubernatora 
płockiego Hafenberga.

Ugodowcy tutejsi z inicjatywy7 p. Eusta­
chego Dobieckiego stara ją  się stworzyć stronnic­
two lojalne wywieszające na swym sztan­
darze znane hasło stańczyków galicyjskich >,przy 
sobie stoimy i stać chcemy". Stronnictwo liczy 
po kilku członków w guberniach Kieleckiej, Ra­
domskiej i Lubelskiej.

Niedawno na jednem z zebrań ugodowców
w W arszawie, pew ien z neo-ugodowcÓY,' postaw# 
wniosek utworzenia stronnictwa konserwatywno- 
umiarkowanego na co jeden ze starszych ugodow­
ców” zapytał: a czy jest pozwolenie generał-gu- 
bernatora na utworzenie podobnego stronnictwa? 
Notuję ten fakt, jako charakterystyczny.

Z. Bończa.

i myśl, że córka Józefa W ilm ota opuściła Anglję, 
przem ieniła się pomału w pewność.

Nie zobaczę je j już  nigdy — takie było moje 
przekonanie. Słońce już nie zajaśnieje na hory­
zoncie mojego życia; nie pozostawało mi, jak  
wlec spokojne istnienie, w którem  ciche obowią­
zki człowieka, zajętego interesami, mało pozosta­
wiały czasu na bezowocne dręczenia się i narze­
kania. Cierpienie stało się częścią mego życia, 
ale nawet i najlepiej mnie znający nie byli w sta  
nie pojąć głębi tego cierpienia; widzieli we mnie 
tylko człowieka poważnego, oddanego zupełnie 
niewdzięcznym zatrudnieniom matehjalnym.

Ośmnaście miesięcy upłynęło od owego wie­
czoru, w którym  mi oddano pudełko z b ry lan ta ­
m i; ośmnaście miesięcy tak  długich i spokoj­
nych, że zacząłem uważać się za najstarszego 
z wielu starców, bom przeżył rozbicie się świet­
nej nadzieji, wiążącej mnie do życia. Byliśmy 
już w7 połowie lata , a salon w Saint Gundolph- 
Lane, w którym  pracowałem wskutek mego no­
wego w tym domu położenia, wydawał  ̂ mi się 
szczególniej gorący i niemiły. Czynność, którą 
miałem do załatw ienia, długa była i nużąca 
i p rzypraw iała mnie o jakąś słabość; ażeby un i­
knąć mogących nastąpić gorszych skutków, ja ­
kiemi mi zagroził uroczyście ulubiony doktór 
m ojej m atki, m usiałem zgodzić się na odpoczy­
nek kilkodniowy.

Uległem z wielkim żalem, bo jakkolwiek 
duszne było powietrze w Saint-Gudolpli-Lane, 
lepiej było dla mnie spędzić tam  czas przy pracy,

tej dzielnej wspólniczki człowieka, z której po­
mocą udawało mi się zwciężać moje cierpienia 
moralne. Leżąc zaś na kanapie w ładnym  salo­
niku m ojej m atki i słuchając wesołego szmeru 
drutów, któremi pracowała, cierpiałem,gdyż my 
ślałem o mojem opustoszałem życiu. Poddałem  
się jednak i usunąłem  się na  trzy dni od pracy; 
drugiego dnia przecież po dwugodzinnem poku­
towaniu na kanapie, wstałem  znużony, ale z po­
stanowieniem poszukania jakiegoś zajęcia, któ- 
reby m i pozwoliło wyrwać się jednym  i tymże 
samym myślom.

— Matko, przejdę do mego pokoju, aby upo­
rządkować papiery.

M oja dobra i pobłażliwa m atka zrobiła 
uwagę, że miałem odpocząć, a nie trudzić się 
układaniem  papierów, albo podobnem temu za­
jęciem, o jakiem  nie powinienem i myśleć. Nie 
posłuchałem jednak i przeszedłem do małego 
pokoiku, w którym  były kwitnące kw iaty 
i ptaszki we fram udze okna.

Był to bardzo gustowny pokoik, służący za 
bibljoteczkę, a zarazem i jadalnię, i w nim  to 
właśnie byłem z m atką, gdy przyniesiono b ry ­
lanty.

Z jednej strony kominkastał stoliczek m at­
ki od roboty, a po drugiej m oje biurko, na któ­
rem pisywałem listy  moje pryw atne. S taro­
świecki to był mebel z szufladam i ze wszystkich 
stron, z obszernem zagłębieniem w środku, pod 
którem stał kosz, pełen starych kopert i kaw ał­
ków podartych listów.

Przysunąłem  fotel do b iu rka  i zabrałem  się 
do dzieła. B yła to długa czynność to rozkłada­
nie papierów, zapewne nie w artych trudu , jak i 
podejmowałem, ale przynajm niej ręce były za­
jęte, chociaż mój um ysł pogrążył się w dawnym  
smutku.

Robota m oja trw ała  około trzech godzin, 
gdyż od dawna nie miałem  wolnego dnia na coś 
podobnego, a listów i biletów nagrom adziło się 
co niem iara. Nareszcie wszystko skończyłem, 
listy  i bilety powiązane zostały w m ałe paczki 
z troskliwością notarjusza. Oparłem  się w fo­
telu, odetchnąwszy swobodnie.

Nie wszystko jednak  jeszcze było zrobione; 
wyciągnąłem  bowiem koszyk z papieram i, prze- 
znaczonemi na zniszczenie, wysypałem  na pod­
łogę, aby się przekonać że się tam  nie dostał ża­
den potrzebny papier, nim  zostanie wymieciony 
przez służące.

Przerzucałem  niekształtne kaw ałki, zmięte 
koperty, ogłoszenia kupców z C lapham  i różne 
szczątki nagromadzone od dwóch la t; od kurzu 
patrzeć nie mogłem prawie.

Było jednak coś ważnego pomiędzy tem i pa­
pieram i, coś co oddać na zniszczenie, m iałbym  
sobie za świętokradztwo. Było to owinięcie od 
pudełka, zawierającego b ry lan ty ; papier, na  
którym  był mój adres nakreślony ukochaną rę­
ką M ałgorzaty.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ikslon zim* nO W O S C I W ełnie, S e d ira b iu , F la n e lac h  
i B a rc h a n a c h  oraz ogromny rnyliór Konlelcyi dziecięce) dla Pa 
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Kronika sejmowa.
Lwóut 17 p<Udssiermha.

Ko mi s j a  b u d ż e t o w a  rozdzieliła w dal­
szym ciągu referaty w następujący Bposób:

Sprawozdanie z czynności biura prezydial­
nego i departamentn II Wydziału krajowego 
(sprawy finansowe), objął p. Skałkowski.

Sprawozdanie w przedmiocie zmniejszenia 
kosztów druków sejmowych, objął p. Skał­
kowski

Przedłożenie o wyznaczeniu wynagrodzenia 
dla członków Rady szkolnej krajowej, objął p. 
Kozłowski.

Przedłożenie w sprawie obniżenia prestacyj 
szkolnych niektórym gminom, objął p. Ko­
złowski.

Przedłożenie o powiększenie etatu oddziału 
tecbniczno-drogowego Wydz. kraj., objął p. Sta­
nisław Jędrzejowicz.

Przedłożenie o powiększenie etatu kraj. biu­
ra kolejowego objął p. Leo.

Przedłożenie w przedmiocie podwyższenia 
ryczałtu dla szpitala św. Zofji we Lwowie, ob­
jął p. Leo.

Przedłożenie o udzielenie Wydziałowi po w. 
w Sokalu subwencji na rozszerzenie domu 
przytułku dla starców i kalek w Sokalu, objął 
p. Laskowski.

Zamknięcie rachunków funduszu propinacyj- 
nego za rok 1094 i preliminarz tegoż funduszu 
na rok 1906, objął p. Sk łkowski.

Wnioski Dagłe p. Bednarskiego o zapomogę 
dla pogorzelców Harklowy, p. Garapicha o za­
pomogę dla pogorzelców gm. Cebrów, p. Mazi- 
kiewicza o zapomogę dla pogorzelców gm. Rzy- 
szki, objął p. Bobrzyński.

Sprawozdanie Wydziału kra jowego w przed­
miocie zaprowadzenia krajowych opłat szyn­
karskich i podwyższenia kraj. opłaty konsum- 
cyjnej od piwa, objął p. Abrahamowicz.

Ko mi s j a  dla r e f orm a g r a r n y c h  
przeprowadziła wczoraj kilkugodzinne obrady 
nad sprawozdaniem Wydziału kraj. o parcela­
cji i środkach celem pokierowania parcelacją 
zgodnie z wymogami interesów publicznych. 
Prócz członków komisji, obecnymi byli na po­
siedzeniu: prezes Wydziału kraj. p. S. Piłat i 
urzędnik Wydziału kraj. p. Grabski.

Sprawozdawca Wydziału kraj. p. Piłat, w 
prawie dwugodzinnem exposć wyjaśniał zasady 
przedłożenia, a następnie odbyła się informacyj­
na dyskusja, w której wzięli udział prócz spra 
wozdawcy, pp.: Skałkowski, Laskowski, Hupka, 
Stojałowski i zardecki.

S t o s u n k i  u r z ę d n i k ó w  p o w i a t o ­
wych.  Celem zebrania materjałów co do obe 
cnego położenia urzędników powiatowych, p. 
Gniewosz wniósł, aby polecono Wydziałowi kra­
jowemu zbadać w okresie 1895—1905 r. jaki 
jest wydatek roczny każdego powiatu na płace 
włącznie z dodatkami szczegółowo określonymi; 
roczny wydatek na zabezpieczenia emerytalne, 
stan funduszu emerytalnego, jego wzrost, ile 
lat służby uprawnia do poboru pełnej emery 
tury i t. d. Co do każdego urzędnika Wydział 
krajowy ma zbadać: jego tytuł urzędowy, wiek, 
czy żonaty, ile dzieci i w jakim wieku, kwa­
lifikacje, odbyte studja i «curiculum vitae», ile 
lat służby prowizorycznej i stałej, jakie pobie­
rał płace i dodatki w latach 1895—1905.

Wynik badań ułożony tabelarycznie i ze­
stawiony z cyframi budżetów powiatowych, ma 
być przedłożony Sejmowi na jednej z najbliż­
szych sesji sejmowych.

Na c e l e  o ś wi a t y .  Zarząd główny Tow. 
Szkoły ludowej wniósł do Sejmu sześć petycji 
o zasiłki na rozmaite swoje środki w akcji 
oświatowej. Na pierwszy plan wysuwa się pe­
tycja w sprawie szkoły bialskiej, którą Sejm 
dotychczas wciąż połowicznie załatwia, przy­
znając dość znaczną subwencję, odmawiając 
jednakowoż równocześnie ze względów oportu- 
nistycznych przyjęcia tej szkoły na etat kra­
jowy. Prośbę w tej mierze ponawia i teraz T. 
S. L., celem zaś wykazana potrzeby podwyż­
szenia subwencji przytacza w petycji szczegó 
łowo koszta utrzymania szkoły w Białej i Le 
szczynacb, które w ubiegłym roku szkolnym 
wynosiły 37 090 kor., obecnie zaś już przekro 
czyły sumę 10000 K. W drugiej petycji prosi 
T S. L. o wy atny zasiłek na rzecz polskiej 
szkoły w Morawskiej Ostrawie, w której pięciu

klasach zapisanych jest obecnie 227 dzieci, 
a wysokość wydatków przewidywaną jest na 
20000 K w tym roku. Przy szkole istnieją 2 
kursy: dla dorosłych analfabetów i uzupełnia­
jący dla terminatorów. Potrzeba podobnej szkó- 
ły piekącą jest w Hałcnowie (pow. Biała), gdzie 
120 dzieci uczęszcza do szkoły niemieckiej. 
Uzyskano już grunt pod szkołę, potrzeba 20 
tysięcy koron na jej budowę. T. S. L. uprasza 
o jednorazowy zasiłek na ten cel. Dla racjo­
nalnego zwalczania analfabetyzmu przez syste 
matyczne kursy nieodzowną okazuje się pomoc 
kraju w 10000 koronowej stałej rocznej sub­
wencji, jak niemniej w odpowiednim zasiłku na 
tworzenie i utrzymanie szkółek początkowych, 
których dotychczas 48 istniało w miesiącach 
zimowych, kosztem 6. 912 K. Ostatnia petycja 
T. S. L. prosi o zasiłek na wydawnictwa popu­
larne.

K r a k o w s k a  k l i n i k a  p s y c h i a t r y ­
czna.  W kuloarach sejmowych krążyła dziś 
wśród posłów petycja wydziału lekarskiego uni­
wersytetu Jagiellońskiego o przyznanie sub 
wencji na budowę kliniki psychjatrycznej w 
Krakowie. Pragnąc tej petycji zapewnić jak 
najgorętsze poparcie, wręczył ją prof. dr. Piltz 
osobiście p. marszałkowi krajowemu, oraz gro 
nu posłów. Petycja zaznacza na wstępie, źe w 
myśl przedłożenia ministerjalnego, przedstawio­
nego w parlamencie, zależną jest budowa kli­
niki psychjatrycznej, wyłącznie i jedynie od 
przyczynienia się kraju do kosztów budowy, 
gdyż mnisterstwo wychodzi z założenia, źe 
WBzelkie gmachy dla zakładów naukowych we 
wszystkich krajach koronnych winny być bu­
dowane przy pomocy funduszów krajowych. 
W myśl tego przedłożenia chodzi ministerstwu 
o zachowanie zasady, według której dotąd po 
stępowano przy budowie różnych gmachów na­
ukowych. Wydział lekarski zwrócił się tedy 
do Sejmu z prośbą o przychylenie się do wa­
runku, wymienionego przez ministerstwo oświa­
ty, zwłaszcza, źe chodzi tu tylko o skromne 
przyczynienie się kraju do kosztów budowy.

Wszyscy posłowie, z którymi dziś profesor 
dr. Piltz w tej sprawie konferował, zapewnili 
go, źe petycję tę jak najgoręcej poprą.

K r y c i e  o g n i o t r w a ł y m  mat er j a  
łem.  Jedną z ważniejszych spraw, stojących 
na porządku dziennym Sejmu, jest sprawa kry­
cia domów ogniotrwałym materja łem, której re 
ferat objął p. Maiss. Usiłowania dotychczasowe 
rozbijały się głównie o kwestję drożyzny ma­
teriału, trudność dostawy lub o małą wartość 
towaru. W ostatnich czasach zaczęto się żywo 
interesować, jakie kryce jest u nas najodpo 
wiedniejsze: dacŁówka cementowa, gliniana czy 
też blacha? Zdania podzieliły się, choć powa 
źny zastęp obywateli oświadczył się na podsta­
wie poczynionych doświadczeń za dachówką 
cementową, jako w klimacie naszym za naj 
odpowiedniejszą. W naszych smutnych stosun­
kach finansowych, chodzi nie tylko o przymu­
sowe krycie ogniotrwałym materjąłem, ale ta­
kże o środki, by to krycie jak najspieszniej 
przeprowadzić. Otóż właśnie wyrób dachówek 
cementowych najmniej nastręcza trudności i 
najłatwiej może przyspieszyć pożądaną refor­
mę. Wyrób ten stać się może przemysłem do­
mowym na wielką skalę i dlatego zasługuje na 
uwagę i poparcie.

W sprawie alkoholizmu między 
młodzieżą.

Z pow odu poruszonej w Głosie Narodu kwe- 
stji, czy szkoła jes t w łaściwem  m iejscem  do 
zwalczania alkoholizm u?, otrzym ujem y nastę­
pujące uwagi, od jednej z pow ażnych nauczy­
cielek krakow skich:

Szanowa R edakcja raczy udzielić m i go­
ścinności w łam ach sweęo pism a. Nie jestem  
sawaritką i bałabym  się tego ty tu łu , szcze­
gólnie dziś w obec tak  groźnie wyglądającego 
afisza Molierowskiej kom edji, uw ażani jednak  
z aobowiązek zabrania głosu w spraw ie, która 
m nie jako kobietę i nauczycielkę podwójnie 
obchodzi. Zupełnie przeciw ną jestem  naduży­
ciu m odnego dziś hasła uśw iadam iania dzieci 
w ogólności, a więc i w kw estji alkoholizm u 
czy to przez lekcje poglądowe, czy przez wpro 
w adzenie do podręczników  szkolnych odpo­

wiednich, niby odstraszających ustępów . Nie 
dostrzegłam  lego, co tw ieidzi artykuł z nru 
230 Oiosu Narodu, w ciągu mej siedm na- 
stoletm ej pracy  nauczycielskiej, aby dzieci 
szkolno, zwłaszcza dziewczynki, nadużywały 
alkoholu. Z resztą przypuśćm y nawet' p rocent 
niepraw dopodobny, że na 60 dziew czynek 40 
pije alkohol, pozostaje 20| zupełnie tego wy­
stępku  nieśw iadom ych, których nam  nie wol­
no uśw iadam iać w ten  sposób. — Bo jak  ten  
sposób w praktyce w ygląda? W  lekcji poglą­
dowej opowiada się, jak "żona prosi inęza, by 
nie pił, mąż, względnie ojciec, przyrzeka po­
praw ę, przyrzeczenie łam ie i zapija się na 
śm ierć. W książkach zagranicznych, tak  cii wa­
lonych przez wspom niai y artykuł, m ianowicie 
w francuskich podręcznikach „Larive et Fłeu- 
ry“ są  ustępy z obrazkam i, przedstaw iającym i, 
jak  pijany ojciec każe brać z blachy pieniądz 
swej córeczce, k tóra  nie wio, że b lacha i pie­
niądz są rozpalone, jak inny pijany ojciec roz­
bija w dom u m eble i naczynia. Jakież w raże­
nie w yw rze takie opowiadanie, taki obrazek 
na um yśle dziewczynki, wychowanej przez 
m atkę, troskliw ie chrom ąeą azieci przed zgor­
szeniem , lub złą m y ślą ? "— A przecież coraz 
więcej takich rodzin posyła swe dzieci do szkół 
ludowych. Nie róbm y więc niebezpiecznych 
eksperym entów , nie zrzucajm y wszystkiego na 
szkołę, lecz niech cale społeczeństw o wystąpi 
do walki z jednym  z najcięższych swych wro­
gów: alkoholem .

Kto spotka na ulicy dziecko, idące z fla­
szką wódki, lub po wódkę, często p jące ją  
po drodze, niech sobie nie m ó w i: .,to nie m o­
le dziecko14, lecz niech zapobiegnie t e m u ; '— 
wtenczas dopiero wolno powiedzieć <i/iicku, 
że zostało użyte do zlej spraw y i to ostrożnie, 
bo w szak i c jcn-pijaka dziecko kochać pow in­
ne1. — Niech chłopcom  sprzedającym  zapałki, 
nie sprzedają wódki lub papierosów, jak  się 
dzieje, lecz niech im w sklepie powiedzą, by 
sobie kupili bulkę i m leka za Le p ien iądze.— 
Niech gospodynie i panie nie częstu ją wódką 
d/.iewcząt m łodych, świeżo ze wsi na służbę 
przybyłych.

Jest zresztą wiele sposobów  bezpośrednie­
go oddziaływania przy sposobności, lepszych 
niż obydwa w spom niane powyżej obrazki, — 
które naw et na piętnasto i szesnastoletn ich  
m oich uczennicach robiły  w rażenie przygnę­
biające, a które w cale nie zapobiegają tem u, 
źe jak widzieliśmy to na tablicach w czasie 
antialkoholicznegu wykładu, Francja zajm uje 
jedno z pierwszych m iejsc między konsum en­
tami alkoholu. — I w bardzo dobrej spraw ie 
m ożna dojść o wiele za daleko : wywołanie 
antialkoholicznej grozy przez (-brąz M ariackie­
go kościoła, podczas wykł adu pani Heltrcms, 
było nawet na um ysły dorosłych za  silne i 
na stanow czy p ro test zasługujące. Est.

KRAKÓW, 18 października

Następca Estreichera. D yrektorem  Biblio­
teki uniw ersytetu Jagiellońskiego w miejsce za-: 
służonego K aro la  Estreichera, który przeszedł 
na em eryturę, mianowano, jak  wiadomo już z 
telegramów, d ra  F r y d e r y k a  P a p e e g o  
kurato ra  Biblioteki uniw ersyteckiej lwowskiej.

Ur. w r. 1856 w Złoczowie, po ukończeniu 
lwowskiego gimnazyum  Franciszka Józefa, dr. 
Papee poświęcał się w uniw. lwowskim studyom 
historycznym  pod kierunkiem  ś. p. Liskiego, a 
następnie kształcił się w uniwersytecie wiedeń­
skim pod kierunkiem  Buedingera, Lorenza, Zeis- 
sberga, Thausinga i Siekła. Uzyskawszy w r. 
1878 w W iedniu stopień d ra  filozofji był przez 
czas krótki nauczycielem gimnazyum  II we Lwo­
wie, od r. zaś 1880 do 1883 skryptorem  biblioteki 
Ossolińskich. W  bibliotece uniw ersytetu lwow­
skiego pracuje od r. 1883.

Z szeregu prac naukowych dr. Uapeego wy­
m ieniam y: „Polityka polska w sprawie następ­
stw a w Czechach44 (1466— 1471) (1878), „K an­
dydatura  F ryderyka  Jagiellończyka ,na biskup­
stwo w arm ińskie44 (1879), „Zabicie^ A n d rz e ja  
Tęczyńskiego w rozruchu m iejskim  krakowskim

poleca
głównieW .HALSKI i M k i ł  
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a r. 1461“ (1883), „Ostatnie chwile D yabla S ta­
dnickiego" (1889), „Skole i Tuckolszezyzna“ 
(1891), „H istorya m iasta Lwowa w zarysie" 
(1894), „Wiadomość o archiw ach węgierskich i 
m ateryale ich do dziejów polskich w drugiej po­
łowie w. X V “ (1898), „Sprawozdanie z podróży 
naukowej do W ęgier, przedsięwziętej w jesieni r. 
1896 na  koszt Akadem ii um iejętności", „Studya 
nad panowaniem' K azim ierza Jagiellończyka" 
i  t. d.

Za pracę podejmowaną przy przeprowadze­
n iu  biblioteki uniw. lwowskiego, ze starego do 
nowego gmachu, kustosz dr. Papee otrzym ał 
krzyż kaw alerski orderu Franciszka Józefa.

Komisja Muzeum techniczno-przemysłowego 
pod przewodnictwem wiceprezydenta p. M. Chy­
lińskiego na posiedzeniu w dniu wczorajszym 
uchwaliła budżet tegoż Muzeum na rok 1906 w 
ram ach roku ubiegłego. Nadto uchwalono w n a j­
bliższym czasie przeprowadzić reorganizację Mu­
zeum przez obsadzenie posady dyrektora po ś. p. 
W dowiszewskim.

Wydział Tow. Muzycznego w K rakow ie o- 
głasza K onkurs na nauczyciela śpiewu solowego 
w Konserwatoryum . Posada będzie do objęcia 
od 1 lutego 1906 r. N akłada ona obowiązek udzie­
lan ia  12 godzin lekcyi tygodniowo.

Bliższych inform acji udziela Zarząd Towa­
rzystw a i Konserw a tory um (Plac Szczepański 
L. 1). Zgłoszenia przy jm uje zarząd do dnia 30 
listopada br.

Z Towarzystwa nauczycieli szkół lud. i wy­
dział. W  sobotę dn. 21 bm. odbędzie się w Czy­
teln i Tow. odczyt pny: W olińskiej (w połączeniu 
z pogodanką) na tem at: „O reform ie nauki ry ­
sunków w szkołach niższych i średnich." 1) Cel 
nauk i rysunków, je j doniosłość w całokształcie 
wychowania. 2) Nowe prądy  w systemie nau­
czania rysunków w Ameryce, A nglii i Niem­
czech. 3) Różnice metod. 4) N ajw ybitn iejsi dzia­
łacze na tern polu, — związki nauczycieli dla a r ­
tystycznego kształcenia młodzieży w Niemczech, 
oraz odbywane w tym  celu kongresy. 5) Dotych 
czasowa działalność w tej spraw ie u nas — ko­
nieczność intenzywniejszej pracy. — Po odczycie 
nastąpi zebranie towarzyskie członków, urozm ai­
cone produkcyam i wokalno-muzykalnemi, po- 
czem odbędzie się zabawa. Początek odczytu o 
godz. 5 popoł.

Uroczystości kościuszkowskie. D nia 19, 20 
i  21 bm. odbędą się w Sokole krakowskim  dorocz­
ne  zawody kościuszkowskie, w niedzielę zaś d. 22 
t. m. obchód uroczysty o godzinie 7 wieczorem. 
P rogram  obchodu tego wypełnią: śpiew panny 
Ludw iki Filipek, deklam acya panny Jan in y  Koś- 
nierskiej, mowa druha Daniela Śliwickiego, pro- 
dukcye chóru akademickiego i koncert orkiestry 
sokolej. Po obchodzie wieczornica dla członków 
„Sokoła", na której ogłoszone będą nazwiska 
zwycięzców w zawodach kościuszkowskich.

W zniosły cel uroczystości i uczczenie pam ię­
ci nieśm iertelnego zwycięzcy z pod Racławic, 
zgromadzi niew ątpliw ie w najbliższą niedzielę 
liczne zastępy patryotycznej publiczności w sali 
Sokoła, to też bilety na krzesła należy wcześniej 
nabywać, gdyż w dniu obchodu przy kasie łatwo 
zabraknę.ć ich może. B ilety te sprzedaje handel 
pp. Zajączka i Lankosza, przy lin ii A. B. Rynku 
głównego.

Stajaniem urzędniczek pocztowych, odbył 
się we wtorek wieczorek muzykalno-wokalny. 
Pomimo że wieczorki tego rodzaju, am atorskie, 
s to ją  zazwyczaj rzadko na prawdziwie a rty s­
tycznym  poziomie, można jednak pochlebny sąd 
wydać o wtorkowym  wieczorze. N a pierwszem 
m iejscu wyróżnić należy p. Senowskiego i jego 
orkiestrę mandolinistów. W  solowej grze na 
cytrze, wykazał p. Senowski jak  bardzo opano­
wał swój instrum ent pod względem techniki, 
p rzyczep  grę jego wyróżniała głęboka uczucio­
wość, udzielająca się słuchaczom. Na wzmiankę 

* zasługują śpiewy p. Bursy i Czerwińskiej. P raw ­
dziwą krasą  wieczorku, były dwie deklam acye p. 
Lubańskiego. Pierw szy wierszyk: „Na Anioł 
Pański" Tetm ajera, budził w słuchaczach za­
chw yt. Huczne oklaski zniewoliły p. Lubańskie- 
go do wygłoszenia nad program  nieznanego do­
tąd  utw oru Berwińskiego p. t . : „Marsz w przy­
szłość", który  silne w yw arł wrażenie.

Zjazd kobiet polskich odbędzie się w K rako­
wie w dniach 20, 21, i 22 bm. Tymczasowy pro­
gram  zapowiada:

Czwartek 19 bm. o godz. 8 wiecz. w sali ho­
te lu  K leina ul. G ertrudy. W ieczór inaugracyj- 
ny: 1) Pow itanie uczestniczek zjazdu, 2) Odczyt

dr. T. M ęczkowskiej: K ultu ralne znaczenie ru ­
chu kobiecego. Zabawa towarzyska. W stęp dla 
uczestniczek i gości Zjazdu.

Piątek  20 bm. od 9 do 1 i od 3 do 7. W  sali 
Rady m iejskiej: 1) Otwarcie zjazdu i wybór prę­
ży djum. 2) Zagajenie dr. E. Golde: Zadania 
chwili obecnej. 3) Iza Moszczeńska: Polityczny 
ruch kobiet w chwili obecnej. 4) Reinschm idt: 
K uczalska P au lina: Reform a kodeksu praw  o 
małżeństwie. 5) dr. T. M ączkowska: K ilka  słów o 
prostytucyi z powodu ostatnich pogromów. 6) 
K azim iera Bujwidowa: R eform a wychowania i 
ochrona dziecka. Dyskusja.

Sobota 21 bm. od 9 do 1 i od 3 do 7. W  sa­
lach hotelu K leina i Związku kobiet Rynek 13, 
posiedzenia czterech sekcji.

I  Sekcja polityczna p. Reinschm idt-Kuezal- 
ska: Zorganizowanie akcji dla uzyskiw ania praw 
wyborczych dla kobiet. 2) A nna Grudzińska: 
obrona praw  polskiej kobiety; 3) D yskusja

II. Sekcja ekonomiczna: 1) H elena Schorzo- 
wa: T aktyka ruchu  kobiecego. 2) R. S. K obieta 
polska z ludu. 3) Dyskusja. III . Sekcja wycho­
wawcza 1) Centwerszwerowa: Reform a wycho­
w ania dziewcząt. 2) Reinschm idt-Kuczalska; 
W ykształcenie i wychowanie uzupełniające. 3) 
Iza  Moszczeńska: O spraw ie koedukacji. 4) Dy­
skusja. IV. Sekcja obyczajowa 1) M ar ja  W oj- 
narow a: Konieczność zniesienia reglam entacji 
nierządu. 2) M ar ja  Turzym a: Ekonomiczne przy­
czyny handlu  dziewczętami. 3) Dyskusja.

Niedziela 22 paźdz. od 9 do 1. W  sali Rady 
m iejskiej: 1) Sprawozdanie referentek Sekcji. 
2) D yskusja nad wnioskami sekcji. 3) Uchwale­
nie wspólnego program u pracy.

Niedziela od 4 popoł.: W  cyrku przy ulicy 
D ietlow skiej: Publiczny wiec: 1) W ybór prezy- 
djum. 2) Potrzeba organizacji kobiet. Dr. E. 
Golde. 3) Ekonomiczne i obyczajowe położenie 
kobiety współczesnej, M ar ja  Turzyma. 4) Dy­
skusja i wnioski do powyższych punktów.

W stęp uczestniczek na zjazd 3 korony. 
W stęp dla gości 1 korona. Na wiec wstęp wolny. 
Biuro zjazdu R edakcja „Nowego Słowa", ul. 
Szujskiego 7 p a rte r  od godz. 9— 12 przepoł. i od 
3—6 popołudniu.

Cafe Drobner. Doprawdy rzecz szczególna, 
dlaczego pewna część K rakow ian ciągle jeszcze 
proteguje owego żydka na P lan tach , skoro ten 
lekceważy sobie zupełnie polską publiczność. Oto 
co nam  znów piszą z m iasta:

W czorajszego wieczoru siedziało w kaw iar­
ni D robnera tylko kilku  Niemców i oficerów, po 
niem iecku rozm awiających, resztę zaś gości s ta ­
nowili sami Polacy. W tem  zauważono, że woj­
skowa o rk iestra  (56 pp.), g ra jąc  właśnie jak iś 
kawałek niemiecki, w ypisała na tablicy kredą 
pod ty tu łem  utw oru — wyraz „Neu!" Nie 
dziw, że ktoś z obecnych w oburzeniu zmazał ten  
napis, przyczem zwrócił uwagę, iż można było 
napisać po polsku: „Nowość!" W  tej chwili je ­
dnak właściciel kaw iarni podszedł do kapelm i­
strza i zażądał, żeby odegrano powtórnie kaw a­
łek niemiecki i żeby wypisano natychm iast na 
tablicy — jak  było' — tylko po niemiecku „Neu". 
Życzeniu D robnera stało się zadość, a  wtedy pol­
scy goście opuścili tłum nie kaw iarnię, zostawia­
jąc  przy stolikach garstkę Niemców, żydów i 
wojskowych.

Zdaje się — kończy nasz korespondent z mia- ' 
sta  — że kto w K rakow ie czuje się Polakiem, nie 
pokaże się drugi raz w tej budzie żydowskiej. 
W szak m am y dość kaw iarń  polskich i chrześci­
jańskich w naszem mieście i nie m usim y z ko­
nieczności chodzić do gościnnego Drobnera...

Piękna pogoda nastała  nareszcie w K rako­
wie po wielu dniach dokuczliwej słoty. B aro­
m etr idzie dalej w górę, ku wielkiej radości mnó­
stw a osób, których „psi czas", jakim  nas od kilku 
tygodni darzyła jesień, doprowadzał do istnej 
rozpaczy. To też dziś na suchych nareszcie, a 
słońcem oblanych ulicach i plantacyach m iej­
skich można było spotkać twarze rozjaśnione li­
cznych „przechadzkowiczów", pocieszających się 
nadzieją, że może jeszcze parę tygodni względne­
go ciepła, suszy i światła, w ytargujem y sobie od 
owej polskiej jesieni, k tóra  ongi, kiedy młodszą 
była — cieszyła się opinią „pięknej"...

W Przemyślu odbył się w tych dniach ślub 
hr. Ja n a  Potockiego, właściciela Rymanowa, z p. 
M arją Szajerówną, córką Michała i śp. Heleny z 
Zalocostów Szajerów.

Wieczory p. A. Lelewicza. Reżyser operetki 
lwowskiej p. Andrzej Lelewicz urządza dalsze

wieczory humorystyczne w Przemyślu dn. 29 b . , 
m., w Jarosław iu 30 b. m.,w Jaśle 3 listopada, w 
Nowym Sączu 5 listopada, w Samborze 7 listopa­
da i w Stryju 10 listopada. Po skończeniu tej se- 
rji wieczorów wyjeżdża p. Lelewicz, na dłuższy 
wypoczynek do Abbazji.

Eijzamin kwalifikacyjny  na nauczycieli 
szkół ludowych zdali w Krośnie: Antosz Józef, 
Delim at J a n  (uzupełń, z jęz. niem .), Bielawski 
Stanisław, Hadysz Paweł (z odzn.), H abrat F ran ­
ciszek, Karolini Kazimierz, Kmetko Michał, Mio- 
kisz Jan , Niziński Edward, Owoc Jan , Wawczak 
Stanisłwa (z odznaczeniem), Zimmermann Karol 
(z dznaczeniem), Zychiewicz M arjan (z odznacze­
niem). Dernsówna Melania, Kajnowiczówna An­
na, Kiwaczówna Malwina, Kotłowska M arja, Ku- 
źmiakówna Kazimiera, Markiewiczówna Stani­
sława (uzupełń, z niem.), Markówna M arja, Pło­
zi akowa Helena, Rasiówna Antonina (z odzna­
czeniem).

W ystaw a tkacka. Ze Lwowa te leg rafu ją  
nam : Towarzystwo tkaczy pod wezwaniem św. 
Sylw estra i krajow a szkoła tkacka w K orczynie 
otworzyły dzisiaj w gm achu tutejszego muzeum 
przemysłowego wystawę swoich wyrobów, w tym  
celu, aby jak  to jeden z mówców podczas otw ar­
cia zaznaczył, rozwiać zupełnie panującą jeszcze 
w szerokich kołach publiczności nieufność do k ra­
jowych wyrobów tkackich, objaw iającą się w 
powątpiew aniu czy ofiarowywane publiczności 
sukna i p łótna w yrab ia ją  rzeczywiście nasi ro­
botnicy i w naszym k ra ju  czy też przypadkiem  
nie są to śląskie i czeskie wyroby sprzedawane 
jedynie pod m arką krajową. — W  dwu obszer­
nych salach z ogłuszającym  hałasem  p racu ją  
szeregi w arsztatów tkackich, od najprostszych 
do najbardziej złożonych, poruszane rękam i 
chłopców i robotników, w yrabiając rozmaite ga­
tunk i zwykłych i wzorzystych m ateryi. W  innej 
stronie sali naw ija ją  dziewczęta nici i w yszywają 
wzory. W  osobnem m iejscu w yb ija ją  robotnicy 
na odpowiedniej maszynie patrony. — Osobna 
wreszcie sala mieści porozkładane na stołach w 
gustownych grupach sztuki m atery i na odzież, 
płótna, bieliznę gotową, zwykłą i stołową, gotową 
odzież itd.

N a otwarcie przybył nam iestnik, m arszałek 
radca dworu Zaleski, Dembowski i F ranke Sefe- 
rowicz, naczelnicy władz, posłowie, radni m iejscy 
oraz wiele publiczności, przeważnie pań.

Z powodu szkarlatyny  zamknięto w Tarno­
brzegu szkoły ludowe na dwa tygodnie.

Nagła śmierć. Z Boryni donoszą: Onegdaj 
przybył tu  ze Lwowa Paw eł Kussy, pomocnik 
kancelary jny  sądowy do swego znajomego Hol- 
denm ajera. Gdy go po przespanej nocy chcia­
no obudzić, spostrzeżono już tylko m artwe zwłoki 
Śmierć nastąp iła  prawdopodobnie w skutek po­
rażenia serca.

Wybuch acetylenu. Ze S try ja  donoszą: 
W czoraj po 8 wieczorem nastąpił wybuch obok 
kaw iarni wiedeńskiej acetylenu w m aszyneryi 
karbidowej, zdaje się, wskutek nieostrożności ze 
strony zajętego robotnika. Cała m aszynerya 
znajdująca się w ogrodzie zniszczona, wszystko 
w około pogruchotane. Szyby od ty łu  w ka­
w iarni, w urzędzie podatkowym, naw et w Naro- 
dnym  domu wyleciały. W  kaw iarni nagle zga­
sło światło i straszny zapanował popłoch. Zdawa­
ło się, że cały budynek wali się. Chłopak znaj­
dujący się obok poraniony. Żołnierz, stojący na 
warcie niedaleko, od w strząśnienia przewrócił się 
i dwoma w ystrzałam i zaalarm ował miasto. H uk 
poprzedził błysk, jakby  od błyskawicy. H uk 
był tak  donośny, że usłyszano go w najodleglej­
szych zakątkach m iasta. Policya, straż pożarna 
i żandarm erya przybyły i rozpoczęły akcyę ra ­
tunkową.

Fatalny wypadek kolejowy. Z Nowego Za­
górza donoszą pod dn. 17 bm.:

Dziś o północy przy zmianie m aszyny po­
ciągu osobowego, jadącego z Sanoka na Chyrów 
do Przem yśla, najechała m aszyna tak  silnie na  
pociąg nr. 1211, że dwa wozy osobowe obsadzone 
podróżnymi wykoleiły się tu  na stacji. W strzą- 
śnienie było tak  silne, że 12 podróżnych, kiero­
wnik pociągu i funkcjonarjusz pocztowy doznali 
obrażeń. Jeden z podróżnych jest nawet ciężko 
ran n y ; nadto konduktor Grabski ma ranę w gło­
wie. W szystkich pokaleczonych opatrzono zaraz 
w Zagórzu. Trzy wozy zostały uszkodzone. W y­
padek ten spowodował parogodzinne opóźnienie 
w ruchu pociągów.

Aresztowanie właściciela dóbr pod zarzutem  
zbrodni zabójstwa. Z K rosna donoszą: W  tych
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niach  pod zarzutem  zbrodni zabójstw a odstą­
piono do aresztów tutejszego sądu powiatowego 
rłaściciela dóbr Pora ju , Tadeusza Bukojemskie­
go. Bukoj emski u trzym yw ał stosunek miłosny 
» swą służącą Ł ucją  Torbą, k tóra  równocześnie 
rwróciła swe afekty  ku tam tejszem u włościani- 
lowi Janow i Domkowi. — Przekonawszy się w 
ych  dniach naocznie, że Torbówna go zdradza, 
idał się Bukoj emski w towarzystwie kilku ludzi 
io domu, w którym  Domek przepędził noc na 
izułem „sam na sam “ z Torbówną i uderzył k il­
kakrotnie tak  silnie swego ryw ala w głowę, że 
;egoż w kilka godzin później znaleziono bez ży- 
tia. W ypadek ten wywołał w całej okolicy sil­
ne wrażenie.

Kroniczka lwowska. (Od nasz kor.) Drowi 
Antoniemu M ałeckiemu wręczyli wczoraj rek to r 
Politechniki Syroczyóski i inżynier Ross dyplom 
honorowy Tow. Politechnicznego. Takie same 
dyplomy otrzym ali nadto nowi członkowie hono­
rowi Tow arzystw a: prof. Politechniki pp. F ra n ­
ke, Gostkowski, Dziwióski, F iedler i Skibnierski.

Pierw szy obiad poselski odbędzie się u  na­
m iestnika hr. Potockiego w czwartek o 8 wie­
czorem.

B. Augustynowicz, a rty s ta  m alarz powrócił 
do Lwowa. Na jesiennej wystaw ie ukaże się kil­
kanaście prac tego znakomitego artysty .

Baw iła tu  deputaeja Polonji czerniowieckiej. 
k tó ra  wręczyła ks. arcybiskupowi Bilczewskiemu 
dyplom członka honorowego Czytelni polskiej w 
stolicy Bukowiny i prosiła go o udział w poświę­
ceniu „Domu polskiego44. Zaproszenie dla repre­
zentacji m iasta Lwowa wręczyła następnie de- 
p u tac ja  prezydentowi M ichalskiemu.

„Beseda czeska44, w której ogniskuje się ży­
cie naszych pobratym ców, m ieszkających we 
Lwowie, odbyła onegdaj doroczne zgromadzenie, 
z  udziałem członków, przybyłych z prowincji. 
Prezesem  obrano ponownie prof. F ialka. Tu do­
dać należy, iż Czesi lwowscy pam iętają  zawsze 
c naszych obchodach narodowych i .biorą udział 
chętny w polskich uroczystościach jm trjotycz- 
mych.

Pod wpływem naużycia trunków  rzuciła się 
ubiegłej nocy z ganku I  p ię tra  40-letnia żona wo­
źnego politechniki, Duziakowa. Samobójczyni 
zm arła wkrótce skutkiem  odniesionych obrażeń.

Rada pow. w Pilznie w skutek rezygnacyi 
prezesa d ra  Radena ukonstytuow ała się ponow­
nie, w ybierając jednom yślnie na prezesa d ra  
M ikołaja hr. Reya z Przyborowie, a  na  zastępcę 
ks. kan. Stanisław a Konopackieg^ z Przeczycy.

Biała, 17 października. (Rocznica Kościu­
szkowska. — W ybór burm istrza. — A nalfabeci).

Rocznicę śmierci Tadeusza Kościuszki ob­
chodzono w Białej uroczyście. S taraniem  Soko­
la  odbyło się w niedzielę 15 b. m. nabożeństwo 
w  kościele parafia lnym , na którym  prócz wielu 
Sokołów była też polska publiczność tu te jsza i 
dziatw a szkoły polskiej z gronem naisczyciel- 
skiem. Mszę św. odpraw ił ks. Paciorek, a  dzieci 
śpiewały pieśni narodowe.

Po nabożeństwie młodzież szkoły polskiej 
wróciła do budynku szkolnego, gdzie odbył się 
poranek ku uczczeniu 88 rocznicy śmierci boha­
te ra  z pod Racławic. N a poranek przybyli też 
goście z okolicy. P an  Smalec wygłocił krótki 
odczyt o Kościuszce, poczerń nastąpiły kolejno 
śpiewy i deklamacje dziatwy szkolnej.

Wieczór zebrała się ponownie Polonia tu ­
tejsza w sali Czytelni polskiej, gdzie Sokół bialski 
urządził wieczorek kościuszkowski. Słowo wstę­
pne wygłosił nauczyciel p. Szado, poczem dwu­
krotnie wystąpił chór męski sokoli pod kierun­
kiem nauczyciela p. Kusia. Śpiewy przegrodziła 
deklamacja panny Koniarówny,która pięknie wy­
głosiła Konopnickiej “Bez dachu44.

Jako dalszy punkt program u odegrano — 
miejscami świetnie, a w ogóle bardzo udatnie pa­
stel sceniczny Ja n a  Łady „Jak liście z drzew strą ­
cone44. Po przedstawieniu odbyły się ćwiczenia 
gimnastyczne, mianowicie budowano piram idy 
wolne i na  dwóch drabinkach. Zakończyło wie­
czór „Uwieńczenie Kościuszki44 żywy obraz przy 
oświetleniu bengalskiem.

Cały wieczorek wypadł bardzo udatnie, a 
wszystkie punkty program u przyjmowano rzę- 
3itymi oklaskami. Publiczność dopisała, chociaż 
są przecież sfery polsk., które stale świecą nieobe­
cnością na wszelkich obchodach narodowych... 
Smutne to ale niestety prawdziwe!

Dwa kursa dla dorosłych analfabetów otwar- 
o tu w szkole polskiej im. T. Kościuszki. Korzy­
stają z nich przeważnie robotnicy fabryczni z 
białej i Bielska. K urs niższy prowadzi p. Szado, 
curs wyższy p. Józef W ojnarowski. Nauka odby- 
va się bezpłatnie dwa razy tygodniowo po dwie 
godziny wieczorem. Ilość zapisanych jeszcze nie 
istalona, bo wpisy nie zostały jeszcze zamknięte.

W sprawie nieznanej ballady Mickiewicza. 
,K u rje r W arszaw ski44 otrzym ał z kom petentne­
go źródła wiadomość, że „Szczupak Kołdyczew- 
iki44, odnaleziony przez p. J a n a  K  - ~ L- i ---- ^  —

(o czem za „Gazetą Polską44 podały notatk i i in­
ne dzienniki) nie jest wcale utworem  wieszcza 
Adama. W krótce przyniesie „K urj. W arsz.44 
bliższe szczegóły w te j mierze, a w tedy nie omie­
szkamy zaznajomić z niemi naszych czytelników.

Z Zakopanego donoszą, że już całe Podhale 
znajduje się w tej chwili pod śniegiem.

Stypendya z fnndacyi Osławskiego po 5000 
koron na wykształcenie zagranicą docentów wyż­
szych zakładów naukowych przed objęciem ka­
tedr profesorskich przyznała A kadem ia Umie­
jętności docentom uniw ersytetu  krakowskiego 
dr. Siłko i dr. Heinrichowi, docentom uniw. 
lwow. dr. Szelągowskiemu i dr. M arkowskiemu; 
docentowi lwow. politechniki inżyn. Boguckie­
mu. Nadto otrzym ali z fundacyi Osławskiego 
jednorazowe rem uneracye po 800 koron za prace 
naukowe docenci p ryw atn i Zakrzewski, Seńkow- 
ski i Demetrykiewicz z K rakow a, H erm an, Rub- 
czyński i W. B ruchnalski z uniw ersytetu  lwow­
skiego, a pp. Popiel, E rn st i B runner, w ykłada­
jący  na politechnice lwowskiej.

Kapitan Szeptycki, który w charakterze au- 
stro - węgierskiego attachó wojskowego bawi I 
przy armii rosyjskiej w Mandżurji, przybył j uź 
— jak z depesz wiadomo — do Moskwy, skąd 
udaje się na audjencję do cara do Petersburga.

Hr. Szeptyckiemu nadał car Mikołaj orde r 
św. Anny IIL klasy z dekoracją wojenną (dw a 
miecze na krzyż złożone).

Z Petersburga pojedzie kap. Szeptycki na 
Warszawę, Kraków do Wiednia, aoy złożyć ce­
sarzowi ustne sprawozdanie i dopiero potem 
będzie mógł wypocząć.

Podpułkownik Cziczericz, drugi austro-wę­
gierski attachó na placu wojny, również już 
pow aca i razem z hr. Szeptyckim stanął w 
Moskwie. Otrzymał on od cara order św. Sta­
nisława II kL z dekoracją wojenną.

Od Irkucka do Moskwy jechali obaj atta- 
cbó osobnym pociągiem, dostarczonym im przez 
władze rosyjskie.

Telegramy
Nominacja bar Fejemrego.

Budapeszt 18 października. Dziennik u rzę ­
dowy ogłasza dzisiaj następu jące  pism o od rę­
czne cesarza  do bar. Fejerw arego:

K ochany baronie F e je iyary !
Gdy nie powiodło się utw orzenie 

rządu  z łona stronnictw  skoalizow anycb, 
stanow iących w iększość Sejm u w ęgier­
skiego, wynikło zadanie postaran ia  się
0 inne konsty tucyjne i odpowiedzialne 
kierow nictw o spraw  państw ow ych, któ- 
reby  mogło zapew nić kosty tucyjne współ- 
riziałanie wszystkich ustaw odaw czych 
czynników. V

Dobrze zrozum iana m yśl Mego ośw iad­
czenia, danego niedaw no w obec przy­
w ódców  stronnictw  skoalizowanych, do­
wodzi, że stosow nie do konstytucyjnie 
zagw arantow anej sam oistności W ęgier, 
panu je  między K oroną a narodem  zupełna 
harm onia i, że nie m oże być ona zak łó­
coną z woli jednego lub drugiego czyn­
nika.

O pierając się na tern i w skazując na 
Moje postanow ienie z d. 12 w rześnia b. r. 
m ianuję P ana ponownie m oim  w ęgier­
skim  prezydentem  m inistrów , względnie 
zatw ierdzam  Pana ponow nie na stano­
w isku, jakie pan dotychczas zajm owałeś
1 oczekuję Pańskich propozycyi w przed­
miocie utw orzenia gabinetu. Spodziewam  
się przy tern, że Pan będzie się sta ra ł na 
podstaw ie przedłożonego mi program u, 
który przyjąłem , doprow adzić do konsty­
tucyjnego rozwiązania obecnego kryty­
cznego położenia, w jak  najkrótszym  
czasie.

Dan w W iedniu  dnia 16 października b. r.
: Franciszek Józef m. p.

WiedeA 18 października. Dziennik dla rozpo­
rządzeń wojskowych ogłasza: Teodor Suchy ko­
mendant 89 brygady obrony kraj. przechodzi 
na własną prośbę w stały stan spoczynku, przy 
nadaniu mu charakteru marszałka polnego po­
rucznika »ad hc ores* z uwolnieniem od taksy 
oraz przy wyrażeniu najwyższego uznania.

Komendantem 89 brygady obrony krajowej 
mianowany pułkownik Edmund Horbaczewski 
komendant pułku p. Nr. 99.

Komendantem pułku p. Nr. 89 mianowany 
pułkownik Radovan Maricz.

Starszy lekarz pułkowy II kl. Zdzisław Ju- 
chowicz Hordyński, ze szpitala garnizonowego 
Nr. 15 w Krakowie, otrzymał krzyż orderu 
Franciszka Józefa.

Z StfBÓW.
Opawa 18 października. W sejmie śląskim 

poseł Tttrk uzasadniał dziś wniosek o rozdział 
Austrji od Węgier. Wniosek odesłano do ko~
misji.

Żydowskie pretensje.
WiedeA 18 października. T rybunał państw a 

odrzucił zażalenie Jakóba Szappara z Załącza, 
który zaskarżył skarb  o 1,490.500 koron ty tu ­
łem  prem ji za rozm aite doniesienia, poczynio­
ne dyrekcji skarbow ej w Gzerniowcach w r. 
1901 co do różnych m alw ersacji w  kilkuj wię­
kszych gorzelniach.

Zaopatrzenie akterów.
WiedeA 18 października. W  obecności kie­

row nika m inisterstw a oświaty, nam iestnika i 
burm istrza  W iednia, odbyło się dziś otwarcie 
schron iska dla niezdolnych do pracy i podu­
padłych artystów  scenicznych.
%  * Wybuch benzyny.

Saloburg 18 października. W jednej z tam ­
tejszych kaw iarni nastąpiła, w nocy eksplozja 
benzyny. W łaściciel kawiarni zm arł skutkiem  
odniesionych ran . Dwie osoby odniosły cięż­
kie zranienia.

Pożar.
Raab 18 października. W miejskich skła* 

dach zboża wybuchł groźny pożar, który zni­
szczył dom magazynowy i elewatory.

^ Nowy konflikt.
Londyn 18 października. Daily Telegraph do­

nosi z G ibraltaru, że cztery angielskio kontr- 
torpedow ce były ostrzeliw ane przez M aurytań- 
czyków między Centa a Tętn a n.

Biuru R eu tera  donosi z G ibraltaru pod da­
tą w czorajszą. — Angielski kontrtorpedow iec 
» IIervek  był ostrzeliw any .przez M auretańczy- 
ków koło Ćeuty w dniu 16 b. m. Kule p rze­
bity kom in, z załogi nikt nie doznał szwanku..

Daily Mail donosi z M adrytu pod datą  wczo­
rajszą. W zięci onegdaj do niewoli przez Mau- 
V) tańczyków oficerowie angielskiego o k rę tu  
„A sistence44 zostali w ypuszczeni na wolność. 
M aurytańczycy obawiali się ataku ze strony  
angielskich torpedow ców .

Zniesienie kwarantanny.
Konstantynopol 18 października. Zniesiona* 

5-dniową kw arantannę dla podróżnych, przy­
byw ających z Prus.

Zderzenie poeiągów.
Tylża 18 października. Vvczoraj w ieczorem  

na tutejszej stacji zderzył się pociąg osobowy 
z lokom otyw ą; 5 osób ze służby krajowej i 9 
podróżnych doznało zranień.

Po wojnie.
Petersburg 18 października. Osobny reskryp t 

cara  nadaje hr. Łam bsdorfowi w uznaniu jegO' 
wybitnych zasług podczas wojny i w czasie 
rokow ań pokojow ych o rder W łodzim ierza I k l.

Russkij Inwalid donosi, że gen. Liniewicz za­
m ianow any został generalnym  adju tan tem  ca­
ra  z pozostaw ieniem  na dotychczasow em  sta ­
nowisku.

Strejki w Petersburgu.
Petersburg 18 października. W czoraj wie­

czorem  na drodze szlyselburskiej stanęły  w ar­
sztaty. Robotnicy zakładów  N ew skich zaprze­
stali również pracy, z pow odu niedopuszcze­
nia robotników  do udziału w dum ie państw o­
wej.

Robotnicy innych fabryk zostah  zm uszeni 
do przyłączenia się do strejku. — Strej kujący 
napadli w tej dzielnicy na kolej m iejską, przy- 
czem  jedna  kobieta odniosła rany. — Kolej 
m usiała w strzym ać ruch . — W ysłano wojsko 
dla przyw rócenia spokoju. — T ł u m  p r z y ­
j ą ł  w o j s k o  s t r z a ł a m i  i kam ieniam i, przy- 
czem  jeden  oficer i dwaj kozacy zostali ranni.—  
Dopiero o godzinie 9 w ieczorem  spokój przy­
w rócono i podjęto ru ch  kolejowy. — S trejk  
trw a jeszcze dzisiaj dalej.

Na przedm ieściu  Newa odbyli robotnicy 
zgrom adzenie, na  k tó rem  obradow ano  ̂ nad 
spraw ą stre jku  ogólnego. — N ad k w estji tą 
obradow ali także podurzędnicy i robotnicy ko- 
ejowi.

NADESŁANE.
Zrbrybz aJdade9fane* nie pochodd od Bedakąi, która 

tai me bieree aa nią odpoutadeiatoości,

Dra T. TYSZECKIEG0
ul. JagielloAska 5 (róg Szewskiej)_______

Do dzisiejszego numeru załęezamy okóloik Zi- 
yostenskiego Banku dla Czach i Moraw w Pradze 
(Filia w Krakowie) —  na który zwracamy uwagę 
Szan. naszych czytelników.



Jednorazowe [potarcie

mydłem
Schichta

(z jeleniem lnb kluczem)
zastępnje dwnrazowe potarcie mydicm zwyczajnem

Mydło S€HICHTA jest najlepszem,
a najtanszem w użyciu.

L . 93.983/0 >

-aOlo

(Dagazyn 
BEDRyKfl SCBW flRZfl

Krakom, ul. Grodzka 13 teł, 43
p o leca

Ulybór nomości fesiennych i zimoiaycti, mefny
Gotową konfekcję damską, żakiety

g g t .  Próbki na żądanie opłatnie. -43B&

OBWIESZCZENIE.
Magistrat sto?, król. m Krakowa podaje po publicznej wiadomości, że 

celem oddania w przedsiębiorstwo dostawy robót, reperacyi i materyalów 
na rok 19 6 odbędzie się dnia 3 t go października 1905 r. w poniedziałek) 
o godzinie 12 tej w południe w Wydziale ekenom. Magistratu plac W W. 
Świętych L 6, II piętro publiczna licytacya zapomocą ostęplowanyoh i o ple* 
czętowanych ofert.

Dostawa obejmuje następujące:
3) Cegłęa) Roboty:

1) Bednarskie
2) Blacharskie
3) Ciesielskie 
4 Szklarskie 
5) Ślusar kie 
6 Kamieniarskie
bi Mat erya ł y :

1* Wapno zwyczajne 
2) Wapno hydrauliczne i gips

4) Piasek, żwir i glinę 
6) Wyroby kamionkowe i betonowe
6) Wyroby z lanego żelaza
7) Naczynia z surowege żelaza i stali
8 Naczynia emaliowane, polerowane
9 Skóry
1, )) Materyały sklepowe 
11) Kamień wapienny

Ad a) ad 1)
a)
3 
*)
P) 
6

2 ) K . 
100 „ 
100 „ 

60 ,. 
100 „ 

4

Ad b) ad 1)
*)
3) .
4)
5)
6)

50
50
60

2:0
6 )
4o

Ad b) ad 7)
„ 8; 
»
» lu) 
.. 11)

40 Kor.
V  ” 2» „
50 „
50 „

1871 8

od l*QO Kor., do 
13 Kor. za m e tr.

od 3 0  Kor. 
w zw yż .

Wadyum należy przed terminem licytacyjnym złożyć w Kasie miej­
skiej Składać oferty można przez cały okres czasu, aż do dnia licytacji 
3' października ■*. r do godziny 12 w południe na ręce Naczelnika Wy­
działu ekonomicznego Magistratu plac vVW Świętych L 6, II piętro)

W biurze Wydziału ekonomicznego przejrzeć można warunki licy­
tacyjne i otrzymać odnośne druki i formularze

Magistrat stoł. król..miasta Krakowa
dnia 10 października 1905 r

P rezydent m iasta U S O .

Potrzebna bona
skrom nych w ym agań do pięciole­
tniej dziewczynki z dobremi świa 
dectwami, znająca krój. Zgłosić się 
ulica Batorego nr. 16 I  piętro od 8 
do 10 rano. 218 ' 2

Parcela z budynkiem
n a  G rz eg ó rzk a ch  2186 

do sprzedania. — W adomeść: 
Rynek 1.17, III p., od 3 do 4-sj gcdz. popoł.

i
g
ii*

i
i&

Rządowe uprawniona

Fabryka wód miner, sztucznych i specjaln. Ir-zniezycii
poćL firmą

K . R Ż Ą C A  I C H M U R S K I
w Krakowi©, u.ica św. Gertrndj, L. 4.

w yrabia pod kontro lą komisyi Przem ysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Tow arzystwo 82<>0

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym w olom :

Bilnskisj, GiBshublerskisj, Siltinkiej, Uiohy, Homburg, Hissfngsn,
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żula- 
zistą, kwaśną oraz w ody m ineralne norm alne z przepisu prof. 
J a w o r sk ie g o . Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryaoh 

Cenniki na żądanie darmo.

ŚWIEŻYCH

KWIATÓW3 A Z 3I R
ib Krakomie, ulica SłaiskoiBska lir 2

poleca na DZIED ZflDOSZny wieńce w wielkim wyborze 
artystycznie wykonane po cenach b. przyst. od 3 k. i wyżej.

Ochrona kobiety!

najmiększy Skład 2101

OD DESZCZU — CIEPŁYCH i BIAŁYCH 
poleca po bardzo niskich Benach

Bazar Krajemy ir Krakomie
Rynek gł., róg Brackiej, wprost rdwaehu.

.<siążKa "bardzo w ażna  
dla każdej kobiety i rodziny p rzez  lea 
k a rza  d la  k o b ie t Dra Hartmann.
w ysyła d y sk re tn ie  za nadesł, 
3̂ bal. w m a rk a c h  p. Emma KOHLEN
Dresden, Griinestrasse 17. 

1936 15

Pomieszkania
dwa piękne (k^żde składa się z 2 
obkoi, kuchni, strychu i piwnicy) 
■ardzo stosowne dla em erytów  itp. 

pp., chcących się usunąć od gw aru 
miejskiego są w Borzęcinie, ślicznej 
wsi koło Brzeska, liczącej prseszło 
j  tysięcy mieszkańców, w umyślnie 
na  to zbudowanym domu. Kościół, 
poc .ta , kasyno, kręgielnia w miei- 
?on. Cena umiarkowana. Bliższych 
v?.adomości udzieli Franciszek Bąk, 
ndowniczy w Borzęcinie. 2068 19

„Harybek karpioiay"
m a w  w iększej ilości n a  sp rz e ­
d aż  Zarząd dóbr K ąsn a  d o ln a  o. p. 
C iężkow ice B ogom ow ice.

DO SPRZEDANIA

handel korzenny
z pokojem do śniadań bardzo 

dobrze się reutujący przy jednej z 
najruchliwszych ulic Krakowa. 
Kapitał potrzebny około 14.000 
koron. Bliższych objaśnień udzie­
li Gustaw Strycharski „Głos Na- 
rodu Kraków. 2145 5

Do sprzedania
F i l m y  p a r y s k i e  oryginalne czyli 
obrazy żywe kinematograficzne dla 
reprodukcyi do 1000 metrów, skła­
dające się z 30 oorazów praw ie n o ­
wych.— Nadto t u b a  w i e l k a ,  n i­
klowa, wraz z postum entem  pod g ra ­
mofon i a p a r a t  do oświetlenia kar- 
bitem (acetylenem). W spaniałe do 
w iększych oświetleń! Adres: Fr. K a­
płański, Kolejowa 7. 2001 10

Cena losu I korona

C. k. Loterja policyjna
na rzecz towarzystwa wzajemnej pomocy urzędników wiedeńskiej 
policyi, tudzież wdów i sierot pó nich, pod protektoratem Pana 
c. k. Prezydenta policyi Jana Habrdy.

1500 wygranych, a mianowicie:
100 wygranych głównych 5 5 . 0 0 0  Kor.
Pierwsze 3 główne wygrane między nimi.
Pierwsza 3 0 .0 0 0  Kor. 

zostaną za Najwyższem zezwoleniem Jego c. k. A post. Mości na 
żądanie wygrywającego wypłacone gotówKą, 
po potrąceniu 10%  i wypłaeonnego podatku zyskówego.

Ciągnienie dnia 11 listopada 1905.
Do nabycia w trafikach, kolekturach loter. kantorach wy­

miany, oraz przez Ekspedycyę Głosu Narodu.

99T E Ł "
pies logawy biały, głowa w  łaty  po­
pielate zginął. — U prasza się o ła ­
skawe odprowadzenie go do portye- 
ra ul. św. M arka 7 lub do A leksan­
drowie poczta Balice, za odpowie- 

dniem wynagrodzeniem . 2134 6

Kopię handel
korzenny w raz z restauracją w  mie­
ście prow incyonalnym  dobrze się 
rentujący. P oste  restan te  Kraków, 
J . V. — L. 40. 2180 5

Dobry interes
zrobi P . T. masarz lub jakiś inny 
r ę k o d z i e l n i k ,  jeśli wydzierżawi 
ew entualnie kupi dom Kółka ro l­
niczego w Borzęcinie górnym  i za­
łoży swój interes. — Bliższa wia­
domość u  przew. K. r. ks. Ludw ika 
Kozaka, prob* w Borzęcinie. 2177 2

Zastępca-ssbjeht
je st potrzebny do sklepu galante­
ryjnego. Zgłoszeaia: „R adw an“ za 
okazaniem kw itu  inseratow ego post. 
re s t Kraków. 2181 3

Kamienica
jednopiętrow a w Podgórza pod ko­
rzystnym i w arunkam i do sprzedania 
Bliższych informacyj udzieli p. D ą­
browski w Krakowie Pędzmhów 1.15.
___________________________ 2176 10

Jest do sprzedania 2174 3

Garnitur mebli
macłioniowych z brązami jedwabiem 
kry t\ ch do tego sekretarzyk i stolik: 
ul Gai barska 1. 10 I  p. u a prawo.

Sprzedam ^ * 2 5
krótkich mało używanych od 100 
do 3 0 ' złr., oraz na składzie nowe 
fortepiany i pianina. najtaniej u

Zygmunta Raby, ul. i*. Jana 1.13.
P ‘ //> jmuje stro ienia i reperacje . 2175

MIODY
Miód patoka pszczelny blaszan- 
ka 5 kg. K 5 80, miód do picia 
stołowy 4 litr. gęsiorek K. 5, 0 
miód do picia a la Malaga 4 li­
trowy gąsiorek K 6,60 wysyła 
cały rok za zaliczką, wszystko 
o łatnie

Eksport miodu Denysów.

185 0 
Niema pryszczów!

w yrzutów  w ą g r ó w ,  
piegów, p l a m  wątro- 
bianych i innych nie­

czystości na twarzy, ten kto 
używa sławnego, prawdziwego 

angielskiego, całkiem nieszkodli­
wego mleka ogórkowego, C. BAL­
LADY — które czyni skórę świe­
żą, białą i młodą. Skutek następuje 
na pewno po 2—3-krotnem w tar- 
ciu. Trzeba zwracać uwagę, ażeby 
nakażdej flaszce uwidocznione było 
nazwisko „BALLASSA“. Flaszka 
2 kor., do tego prawdziwe angiel­
skie mydło ogórkowe 1 K. P uder 
1 kor. 20 h. i creme ogórk. kor. 2.— 
Do nabycia w każdej aptece. W y­
syłka pocztą ; rzez A ptekarza C. 
BALLASSA, Budapeszt Erzsebet- 
falva. — Skład główny: Reim i Sp. 
w Krakowie i w  każdej aptece i 
drog. M. Schwarz apt. Przem yśl.

PRZYRZĄD
do  otrzym yw ania św iatła  
D rum onda  (HaiWiGht) w  zupeł­
nie dobrym stanie, dla posia­
dających K inem atograf lub scio- 
p tikon jes t do sprzedania. W ia­
domość w  Administracyi „Głosu 
Narodu'* 1779 0



K r a k ó w .  Rdmi ® p 6 3 k a  Kraków.
flan ek  37, L im a  A. B. poecają po cenach najumiarkowańszych : R ynek 37, L inia A. B.

Pasy i gurty do maszyn, Węże gu­
mowe, parć ane i spiralne, Latarki sta- 
jenne i ręczne, W iaderka do gaszenia 
ognia. Szczotki i Zgrzebła do koni, 
Smarowidło na kopyta. Mydło do siodeł, 
Płyn rosrytne, Kwizdy. Wódka f  ane.

11? 7 M T D  kaukazhą do maszyn roln.
i  1 8 a  i  W  P l  Nr. 0 po kor. 64,—Nr. 2 po kor. 48, 
W iE H lra  W W Nr. 1 po kor. 56,—Nr. 3 po kor. 44, 

Nr. 4 (krajowa) po kor. 36 — 
O L I W ę  am erykańską po kor. 64 za 100 kg. loco Kraków 
oliwy cylindrowe, oliwę leccerska, oliwę rzepakową, 
Smarowidło na osie, belgijskie i krajow e. Smarowidło na obu­

wie nî t rzemekfllne. Smarowidło i iakierv do ur>rzeżv.

f  Q  Kremy i Pasty do odśv ieżania bu- ■J y  cików kolor., Lakiery na kapelusze. 
Nowość: Podkładki gumowe pod obcasy,
Podeszwy gumowe,
Podeszwy wkładkowe do bucików asbestowe,
Pantofelki domowe, Kalosze rosyjskie i amerykańskie, 
Artykuły gumowe chirurgiczne,
Przyrządy lekarskie. Papier klosetowy.

P e r l  silił j  , Tljf a ł » ,  P u d r y ,  t t o d ?  jtoK-iisii.it:. r t u u d } ,  l i r u u )  toałetowe do wiosow, 
Ś r o d k i  do konserwowania i czyszczenia zębów, P r z y b o r y  do golenia, R o z p y l a c z e  do

perfum i inne artykuły  toaletowe.

F**rl>y oiejne4-rt>styczne, dekoracyjne i do studyów, Farby akwarelowe, Farby  
pastelow e, P rzyrząd y  do m alow ań akwarelowych, olejnych, na porcelanie, drzewie,

aksamicie i do napryskiw ania.

P ro sze a  „ANDELAM i „ZA CH EELIN U przeciw owadom. — Nowość: wTing-Tlngw ty n k tu ra  na pluskw y. — Ś r o d k i  przeciw szczurom i myszom. — Suchary dla psów.
Porkln; pekusin 1 wapno pastewne dla bydła. Siny kamień i inne środki do bajcowania pszenicy.

.D ZIEŁKO P. Tg

n a p i s a ł  w i e r s z e m
Ks. dr Stanisław Gruchalski

proi'. Sem. włocławskiego.
Cena egz. 40 halerzy, w‘ oprawie kartonowej 50 hal.

Kład §f śisitij są Księgarni Kat. dra I ł .  IDiłkoisshiego
i? Krakoisie, śm. Sana 6 (5otel Saski).

flajiepszą nlezapalną ilaitą Cesarską
(Water white Petroleum Nr 0)

świecącą się w każdej lampie z rafinerji A. hr. Skrzyńskiego 
w Libuszy, oraz

S P I R Y T U S  D E N A T U R O W A iN Y
do lauip. m aszjnek  i e-cLów przem ysłow ych, po 48 hal. za litr

poleca 2183 5

GZESMW SMIEGHOWSII
Mały Pynek, obok apteki »ped Barankiem#..

flEonsmenT!!! Od 5 litrów wzwyż wist a w u do 
domu. — W ysyłka na prowincję 

w cały cii i pól bec/.kaeh, — Proszę żądać kuponu!!

• ® ® ® ® ® ® ® ( 0 ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ®

DflR na odrestaurow anie m w E h ”

1518 0 u

k rólew sk ieg o  zam ku  ** 
krajowej fabryki zdrowotnych tutek „PROGRESS" 

id Krakowie

Pól miliona tutek
zarejestrowanej m arki

„ K o c h a j m y  s i ę ”
5z najlepszego papieru „ c o n b u s l i b l e * tf.

Sprzedaż objęły bezinteresownie Bazary krajowa.
Ze względu na szlachetny cel, uprasza się o palenie 

tych godnych polecenia gilz cygaretowych.

Krajowy związek przemysłowy
® ® ® ® ® ® ® ® ® © @ ® © ® ® ® © ® ® ® © @ ® ®

©
©

i

magazyn futer A. ARM ATYS i  Sp.
w Krakowie, Rynek gł. vis a vis Ratusza.

Skład i pracow nia futer męsk. i damsfe. ©
Wielki wybór kołnierzy, rę awkow i czapek 

oraz wszelkiej g a l a n t e r j i ,  w zakres kuśnierstwa 
wchodzącej. "W ykonuje w szelkie roboty

pod najumiarkowańszymi warunkami. 1704 o ©  
Pzyjmuje FUTRA do PRZECHOWANIA przez lato. ©

© @ ® ® © ®

i
©

3 Ó Z 2 f  W orski? ©© Kraków,^lac Marjacki I. 3<g© 
Heca swój skład zegarów, zegarków i biżuteryL

Skalista w naprawasb zegarków kieszonkowycta i zegarków antjkra.
Ceny niskie, wykonanie sumienne. 1466

© 0 © © @ @ © © © © © © © © © <  

„...Hala licytacyjna
C. K. SĄDU POWIATOWEGO CYWIL, w KRAKOWIE.

ul. św. Jana Nr. 3.
Sobota dnia 21 października 1905 o godz. 9 i w dniach 

następnych  będą sprzedane:
Zegary  pendułow e ozdobne, zegary w ystawowe, zegary 
m etalowe, budziki, zegarki kieszonkowe, zegary sto ło­

we, bryloki, łańcuszki, gabilotki.
U brania gotow e męskie, fraki, paltoty, ułanki, m aterye 
szewiotowe, kam garnow e, kortowe, pepitki, podszewki 

i m aterye na  kamizelki.
W stążki, aksam itki, ryszki, pióra do kapeluszy, paletki, 
koronki, welw et, welonki, fasony słomkowe. — Chustki 
do odziania w ełniane i tybetowe, chustki na głowę ty ­

betow e czarne i różno kolorowo.
Kraków, dnia 18 października 1805.

Bliższe szczegóły na tablicach w hali umieszczonych.

Singera maszyny 01 szycia \
rrwaranmra na R laf rNiedoścignionej jakości z gwat ancvą na 5 lat sprze- j  

daje na spłaty, jedyna u nas najpewniejsza gwarancya, f
wobec posiadania konces. zakładu mechanicznego, r

Wielki skład części do maszya i główny warsztat reparaGyjiiy. 1895 o ^

5 łTiemetzs i Sp Kraków, Szewska 2.  ̂
_  >

Ą  ̂  SALON sprzedaży ,
rzeźb i obrazów »»• 

tystów  polskich, o tw arty  codzienni# 
w dnie p o w s z e d n i e  od 10 do 1 t  
z rana oci 2 do 4 po południu. 88
Ul. Bracka 5, na parter*©,

Porębski-- 
:::: iZimler
Kraków Rynek 8
polecają w dobrych gatunkach 
i po cenach konkurencyjnymi

Podszewki bawelni&u 
i pólledwabne, atłasy, 
perkale, haft? szwaje. 

i czeskie.
2010 5

Pensjonat „Ukraina"
ulica Karmelicka I. 40 il. pigtrt

pokoje umeblowane z całodziennym 
utrzym aniem  dla Gości staJyct i 
przejezdnych Tamże Obtttdy sują* 
czne i zdrowe, w domu i na mia"Ł“ 

Ceny umiarowane.

Spółka kredytowa
członków Toiaarzgstiaa inzajemngcli ubezpieczeń

19 Krakowie ul. Basztoma 9
przyjmuje bez ograniczenia wysokości gotówkę na udzia ly 

od których wypłaca dywidendę.
W ubiegłym roku 1904, tudzież w latach 1903 i 190*2 

dywidenda od udziałów wynosiła
5%.

Wobec ciągłego spadku stopy procentowej, lokacya 
kapitałów w udziałach Spółki kredytowej jest bardzo 
korzystna.

Kapitał złożony na udziały, może Dyrekcya na ży­
czenie członka uruchomić każdego czasu, udzielając pożyczki 
na udziały w wysokości pełnej lub częściowej, od której 
me żąda się procentu, lecz tylko odstąpienia dywidendy 
ściśle w stosunku do kwoty i czasu.

Bliższycn informacyi udziela usemnie odwrotnie 
Spółka kredytowa w Krakowie. 2093 10

urządzają

wiercenia studzien, ustawianie pomp 
pralnie, łaźnie, susznie i t. d.

jdU>~ Ogrzewania centralne,

J J t a ą  s m ,  i  &  m o lo .,

opermka isa. Te/. 534 nia mechaniczne, -™ iB

Adres telegr. C H Y L E W S K I,  Lwów. —  Kosztorysy bezpłatnie 
Keprezeutacya w Krakowie: Jan K a czyń sk i, uL & jew - 

sk a  2 3 , I . p iętro . t m 20

Proszę zażądać!
zadarmo i opłatuie mój 
bogato iłustrow . cen­
nik obejmuiącyprzeszbo 
600 rycin  doskonałycu 
anichi trwałych zega ■: 
ów oraz przedmioto ?v 
i złota i srebra
flanns Konrad

Pierwsza F a b r y k i  
Z e g a r  k ó w  

B rłix N r .  1450
( Czechy). 

Prawdziw y srebrny rem ontoir 2 
3‘80 z podwójnemi kopertam i zlr 5 75 
Praw dziw y srebrny łańcuszek sir 
1*20, 1*50, 1*80, stosownie do w ar^  
Praw diw y amer. niklowy rem ot v 
kotwicowy system  Roskopf Pat-eus, 
wraz z nikl. łańcuszkiem iskurzanytu: 
futerałem  złr. 2 25, 3 sztuki 6.5*\ b- 
szt. 18-50. Ten sam  z podwójnym i 
kopertam i ża sztukę złr. 3*50 Budzi 
niklowy złr 145, 3 sztuki złr 4 
z tareżą świecącą w nocy złr 1 > >
3 szt. 4.50. Żadnego ryzyka 1 Y v 
m iana dozwolona lub zwrot pienią*, 
dzy. D la każd. zegarka 3 la ta  piśmir 
gwarancyi. 1724 S

Pracownia sukien damskich

Maryl Dinerównej
przybyłej ze Lwowa, 

przy ulicy Floryańskiej L. 33 II plę 
w Krakowie. 1884 

Przyjm uje wszelkie roboty w za± 
krawieczyzny wchodzące, oraz 
dzieła l e i t c j  i  k r ó l u  według 1 
nowszego system u. Ceny umiark

Administrator
urządow o upoważniony, posiadaj 
w łasn ą  kamienicę w Krakowie i 1 - 
gącydaó  odpowiednią porękę, pr, 
mie adm inistracyo kamienic. O: 
ty  za okazaniem kw itu  inseratow 
go A. Rz. post. rest.K rak  ów. 1941

Wydawca i Redaktor odpo 
dzialny: Dr Antoni Roan; 
W Drukarni * Głosu Narocf’ 
w Krakowie, por zarząd r

S. Szembeka.


